List do polskich 
harcerek i harcerzy 


Do 

Związku Harcerstwa Polskiego, 
Związku Harcerstwa Rzeczypos- 
politej, Związku Harcerstwa Pol- 
skiego-1918, Polskiej Organizacji 
Harcerskiej, Stowarzyszenia Har- 
cerstwa Katolickiego „Zawisza”. 
Drodzy Przyjaciele, 
Polscy Skauci 


W ciągu 1990 roku z radością od- 
krywałem Polskę i poznawałem wa- 
gę, jaką polskie społeczeństwo przy- 
wiązuje do skautingu. Zachowałem 
drogie mi wspomnienia. 

Przed Wami otwarta przyszłość; 
Wasz kraj odnalazł demokrację w Eu- 
ropie, a polski skauting może odna- 
leżć drogę do jedności. Jestem pe- 
wien, że w duchu skautingu zmobili- 
zujecie jak najskuteczniej Wasze siły 
i możliwości, przyczyniając się do 
rozwoju Waszego kraju i Europy. 

Otwierają się przed Wami pasjonu- 
jące sprawy, ale czekają też na Was 
ważne zadania: przyjażń i solidar- 
ność narodowa i międzynarodowa, 
obozy, życie nałonie przyrody, służba 
innym i pomoc potrzebującym, pro- 
mowanie prawdziwych wartości życia 
w celu ochrony środowiska i zagos- 
podarowywania otoczenia, twórcze 
stosowanie nowych technologii 

Wiem, że nie brak Wam energii dla 
osiągnięcia tych celów: obudziliście 
w sobie świadomość konieczności 
wspólnego działania i kształtowania 
w pełni odpowiedzialnego życia, zgo- 
dnego z zasadami moralnymi, bez 
których nic nie jest trwałe 

Życzę Wam, abyście w 1991 roku 
przeżyli harcerską przygodę w służ- 
bie bliźnim | Waszemu krajowi i żeby 
wśród Was panował duch braterstwa 
Życzę Wam, abyście urzeczywistniali 
myśl naszego założyciela gen. R. Ba- 
den-Powella: „Działaj tak, by pozos- 
tawić po sobie świat lepszy niż go 
zastałeś...'. W ten sposób przeżyje- 
cie prawdziwe duchowe przesłanie 
skautingu, które każe pracować, by 
zbudować między ludźmi Królestwo 
braterstwa I miłości, do czego wzywa 
nas Bóg 

Jestem pewien, że wraz z Waszymi 
instruktorami będziecie dążyć do zbu- 
dowania, ponad małostkowymi waś- 
niami, jedności całego polskiego 
skautingu. Bądźcie skautlngiem ot- 
wartym i wymagającym, a odniesie- 
cie sukces, bo „wszystko co się wzno- 
sl ku górze, przybliża cel..." 


Życzę Wam wszystkim odwagi 
Niech 1991 rok będzie rokiem powrotu 
polskiego skautingu do wielkiej świa- 
towej rodziny skautowej. 
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Dominique Bórnard, Komisarz Wyko- 
nawczy Europejskiego Biura Skautów 
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Cena 2500 zł 


KONKURS NA WEEKEN 


Wymarzony radiomagnetofon jest zbyt drogi na kieszeń rodziców? 


CG 


Chciałbyś obejrzeć wspaniałą rewię amerykańską „Walt Disney's World on 
lce'', która przyjeżdża do Polski już w marcu, a tu kieszonkowe zbyt skromne...? 
WOLNEGI | 

Mama woli kupować Ci praktyczne prezenty, a ty marzysz o taakiej 
mięciutkiej, wielkiej, aksamitnej w dotyku, zupełnie niepraktycznej, za to 


przepięknie komponującej się na tapczanie, maskocie...MOŻESZ JĄ MIEC 
szczegóły konkursu 
wykaz nagród fundowanych przez 
„KONKURS isa 


kupon konkursowy — w następ- 
nym numerze „ŚM'l!! 


Wlersz nagrodzony w Waka- 
cyjnym Konkursie Poetyc- 
kim'90 pod hasłem „Szuka- 
nie” 


19 lutego 1991 r. 
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Gdy szukamy miłości, 

tylko serce nam bije. 

Bo oczy zakrywa nam 
dłońmi marzenie. 

Uszy nie słyszą 

wsłuchane w tęsknotę. 
Tylko serce nam powie 
alfabetem Morse'a. 

Zadrży, zamilknie na chwilę 
i wystuka — KOCHAM 


„Tęcza 
Bełchatów 


POGODA 
ZAPOWIADA... 
TRZĘSIENIA 
ZIEMI 


USA (PAP). Amerykańscy meteorolo- 
dzy zestawili dane o aktywności sejs- 
micznej w zachodniej części USA 
z pogodą panującą na pacyllcznym 
wybrzeżu Ameryki Północnej. Stwier- 
dzono istnienie pewnych zależności 
między anomallami pogody a drga- 
niami skorupy ziemskiej w tym rejo- 
nie. Ekstremalnie wysokie ciśnienie 
pojawiające się niekiedy nad Pacyll- 
kiem kilkaset kilometrów od wybrzeży 
Kalifornii poprzedza trzęsienia ziemi 
średniej mocy. Tak np. podziemne 
wstrząsy w Kalifornii w lipcu 1986 
| październiku 1987 r. były już wcześ- 
niej zapowiadane przez strefę silnie 
podwyższonego ciśnienia, wlelokrot- 
nie przewyższającego normy dla tego 
rejonu. Uczeni przypuszczają, że po- 
wstające w skorupie ziemskiej na- 
prężenia w |aklś sposób oddziałują 
na atmosterę, 


Już jest w kloskach Ruchu. 


Szukajcie  światomłodowego 
BAZARU! Pytajcie o specjalne 
wydanie „Świata Młodych” ZI- 
ma'91! 

Nasz BAZAR jak zawsze pełen 


zagadek, zadań, ciekawostek, 
gier, konkursów, a więc szans na 
nagrody. 

Nasz B R czeka na 
Ciebie! 


oje|zprla 


Lubimy się pokłócić... 


Czy Niebieski Pasek to miejsce 
na spory i kłótnie? Chyba nie! Może 
lepiej pisać o swoich radościach, 
kłopotach i przeżyciach, a nie mie- 
siącami kłócić się — bez argumen- 
tów! — o muzykę. 

Anka z Zawiercia 


. Ludzie, 
niejedna „„Kaśka” 
jest na świecie! 


Pierwszy mój list niósł pomoc 
innym, teraz ja oczekuję twojej, 
Poczto, pomocy. Otrzymałam mnó- 
stwo listów, wiele osób chce ze 
mną korespondować i wszystko by- 
łoby w porządku, gdyby... 

Piszą do mnie ludzie z całego 
kraju, niektórzy bardzo ciekawe, 
długie listy. Wielu z nich nosi te 
same imiona, a nazwiskiem pod- 
pisują tylko pierwszy list. Skąd 
więc mam wiedzieć, kto do mnie 
pisze?! Nadawca np. „Ania” i nic 
więcej! Nie mogę odpisać na taki 
list, bo skąd mam wiedzieć, czy to 
Ania z Częstochowy, czy z War- 
szawy? Leżą więc u mnie stosy 
listów, a ja martwię się: co mam 
robić?! Mam prośbę: każdy, kto do 
mnie pisze, niech podaje adres. 
Ewa z Gniezna 


Są kontra wszystkim, 
ale... 


Chcę pomagać ludziom „zdemo- 
ralizowanym".. Dlaczego? Bo 
znam wielu takich. I oni są często 
wrażliwsi, sympatyczniejsi i inteli- 
gentniejsi niż inni. Ale np. po wy- 
jściu z poprawczaka patrzą na 
świat trochę gorzko. Są kontra 
wszystkim. Boją się zaufać kole- 
gom, czują się izolowani, bo np. 
rodzice dawnych znajomych teraz 
krzywo patrzą na ich kontakty ze o 
swoimi dziećmi. A oni bardzo prag- 

ną ciepła, tylko z zewnątrz są „kol- 
czaści”. Tak często uważa się, że 

jeśli ktoś raz był zły, będzie już taki 

na zawsze. Ja sama uczę się dob- 

rze, jestem „dzieckiem nauczycie|- 

skim”, ale często obracam -się 

wśród tej „zepsutej młodzieży”. 

Wiem, że mogę nauczyć się od nich 

choćby palić papierosy (już próbo-- 
wałam). Poza tym jednak pozostaję 
taka jak zawsze. Ogólnie jestem 
zadowolona z życia. Mam cudowną 
mamę, udanego starszego brat: 
kocham książki, lubię astronomii 
fizykę, chemię. Może dlatego, ś 
czuję się szczęśliwa, pragnę uczy-- 
nić świat lepszym iinnym. 


Wystarczy im 
troszkę serca 


Bardzo kocham zwierzęta. Bła- 
gam wszystkich „sadystów”, żeby 
już nigdy nie robili krzywdy psom 
i kotom! Możecie przecież na 
mić zagubionego psa. Tera: 
najbardziej potrzebują one ni 
pomocy. Jeśli nie możecie za 
mać w swoim domu bezpański 
psa, poszukajcie kog Ś, kt o 
by mieć przyjaciela lub odwie: 
go do schroniska. 
A _ Karolina z Zielo! 
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LKADEMIA SZTU 


Drogl Prołosorzel 
Bardzo ucłeszył mnie list „Dzi 
kuski" I jej pomysł, by w Akademii 
przeprowadzić krófkl Aurs zachown- 
nia się przy stole, Muszę przyznać, 
że I ja czasami także mam proble- 
my, bo nie bardzo wiem „co czym 
Jeść". (...) Profesorze, powiedz, jak 
poradzić soble z kurczakiem podn- 
nym na eleganckim, rodzinnym 
przyjęciu. I jak zebrać z talerza 
resztkę pysznego sosu, kledy ma 
się do dyspozycji tylko „przecloka- 
jący” widelec? 
Artur z Kołobrzegu 
Nasi przodkowie — Sarmaci, kle- 
dy podczas uczty podano stosy pie- 


CO JAK JEŚĆ 


Gzonogo, 
— nie zastanawiali sią dlugo, tylko 
rozrywali na części I dziorżąc w dlo- 
ni zajadali, aż im się Uszy trzęsły. 
Tymczasem dziś taki sposób potrak= 
towania podanego na ładnym pół- 
misku dania uważany byłby za bar= 
barzyństwo. 

Oczywiście wygodniej jest jość 
np. udko kurczęcia trzymając je 
w ręku, ale... No, właśnie! Taka 


chrupiącogo miąniwa - 


puszczalna podczao 
tma awój uroki jost 
qńcią składową 


sytuacja jest do! 
pikniku. To Is 

ownym sonala CZ 1, 
daj, „na tonie natury . 
Ogryzania kostak drobiu, klady trzy* 
ma sią ja w palcach (oczywiścia 
przez bibułkową sorwotką) — Moż* 
na joszcza wybaczyć, gdy jestośmy 
w domu, Ala w miejscach publicz- 
nych, na wytwornych, uroczystych 
przyjęciach (także rodzinnych) 


- 


K TOWARZYSKICH 


— Jest to niedopuszczalne, 
wiąc na co dzień Ioż Jość kurczy | 
nożem | widelcem — dojdzią 
wówczas do takiej wprawy, żą 
tatyczne jedzenie droblu nię s 
nam już żadnoj trudności. kę 
zostało z naszoj porcji kur 
kaczki czy indyka kładziemy „; 
brzegu talarza, a owantualn chr,,. 
stki, która musimy wypluć — 4.1 
chamy wargami na widelec pok 
kładamy obok innych ni > 
resztek. 7 

Co zaś się tyczy 80sU — ron, 
miam, Arturze, że był on tak 5, =Ą 
wity, iż chclałoś go jakoś zabrać 
z talerza. Tymczasem z zj. 
wszystko skapuje. Czyżby WIĄC ną. 
leżało do drugiego dania dodatkoya 
podawać także łyżkę? Placzcią ją. 
komczuchy — jak twierdzą f 
autorytety w dziedzinie savolr-yty. 
re'u jego zasady nie pozwalają 
w ogóle zbierać rosztek sosu z taję. 
rza: ani „wymazując” go kawałkiem 
chleba, ani tym bardziej (o zgrozgny j 
— wylizując. 

Akademia Sztuk Towarzyskich 
proponuje jednak zastosować nięco 
łagodniejsze przepisy. Zgadzając 
się z tym, że wylizywanie talerzą 
jest grzechem ciężkim I niewybą. 
czalnym — dopuszczamy możli. 
wość zebrania resztek sosu pieczy. 
wem. Podczas domowych obiadów _ 
(lecz nie w restauracji!), gdy podano 
chleb lub bułkę — można właśniedo _ 
tego wykorzystać kromki i pomóc 
sobie nimi. 

Natomiast gdy jemy tzw. maczan- 
kę (potrawę popularną między in- 
nymi w Krakowskiem) — czyli dużo 
sosu mięsnego, a do tego kromki 
chleba — nie musimy mieć żadnych 
wątpliwości. Cała zabawa polega 
właśnie na nasączaniu kawałków 
pieczywa gęstym sosem. 

Dalsze rady na temat co jak jeść 
już wkrótce. 


Profesor Rumianek 


Jeśli i Ty masz problemy z sa- 
voir-vivre'tem — napisz: Akademia 
Sztuk Towarzyskich, „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. 


Biuro POD 


© Pilnie poszukuję wszystkiego, 
co dotyczy zespołu New Kids On 
The Block (najchętniej z Brava lub 
innych zachodnich pism). W zamian 
za to oferuję zdjęcia i informacje 
o następujących wykonawcach: Sa- 
ndrze, J. Donovanie, K. Minogue, D. 
Hasselhof, Madonnie, Milli Vanilli 
i innych. Posiadam również infor- 
macje o tenisistach, lekkoatletach 
i piłkarzach, którymi mogę się po- 
dzielić. Poszukuję również posiada- 
cza 30 numeru Brava, bowiem są 
tam dwie części od super plakatu 
„NKOTB”, których mi brakuje do 
kompletu. Czekam niecierpliwie na 
oferty! Mój adres: Agnieszka Da- 
lidowicz, ul. Santocka 32/1, 71-083 
Szczecin. 

© Jestem posiadaczem dość dużej 
ilości adresów chłopców i dziewcząt 
z ZSRR, USA i Czecho-Słowacji. 


Mam też adresy do firm zagranicz- 
nych (motorówki, motory, samocho- 
dy i samoloty — prospekty). Jeśli 
ktoś chciałby wymienić prospekty 
na komiksy niech napisze. Mnie 
interesuje prospekt Ferrari, Testa- 
rosa i Audi Quatro. Mój adres: Edek 
Żywica, ul. Kilińskiego 7a/10, 09-500 
Gostynin, woj. płockie. 

© Zbieram plakaty przedstawiające 
Sylvestra Stallone. Mam ich już spo- 
ro, ale chciałabym ten zbiór dzięki 
wam powiększyć. W zamian oferuję 
zbiór widokówek I adresy bohate- 
rów seriali „Santa Barbara" i „Dy- 
nastia'”. Mogę też odstąpić adresy 
zespołów i wokalistów. Mój adres: 
Katarzyna Marmurowska, ul. Jed- 
ności Narodowej 3/6/5, 44-224 Knu- 
rów, woj. katowickie. 

6 Uwielbiam Lane Daviesa (Ma- 
sona Capwela) z serialu „„Santa Ba- 
rbara''. W zamian za plakaty przed- 
stawiające tego aktora, zdjęcia, in- 
formcje, wywiady oferuję; plakaty 
innych aktorów(ek) i piosenka- 
rzy(ek). Czekam na wasze oferty 


pod adresem: Marta Bac, Biskupice 
6, 32-200 Miechów. 

© Bardzo lubię komiksy, a najbar- 
dziej z serii „Thorgal”. Niestety! 
Brakuje mi niektórych pozycji, np.: 
„Czarna Galera", „Ponad Krainą 
Cieni', „Upadek Brek Zaritha", 
„Miasto zaginionego Boga”, „Mię- 
dzy Ziemią a światłem” i „Władca 
Gór”. W moim mieście nie ma moż- 
liwości kupienia tych komiksów. 
Wierzę, że pomożecie mi dostać te 
książki. W zamian oferuję inne ko- 
miksy i książki, mogę też zapłacić. 
Mój adres: Monika Sztaba, ul. We- 
sołowskiego 1, 96-200 Rawa Mazo- 
wiecka. 

© Mam bzika na punkcie zespołu 
New Kids On The Block. Jeżeli ktoś 
z was ma zbędne materiały dotyczą- 
ce „Dzieciaków” | może mi je przy- 
słać, będę bardzo wdzięczna. Naj- 
bardziej zależy mi na zdjęciach 
i wiadomościach z pisma „Bravo”. 
W zamian oferuję: pocztówki, nakle- 
Jki, komiksy, plakaty z „Brava'' oraz 
przyjaźń. Joanna Pletruszenko, ul. 
Rycerska 50, 15-157 Białystok. 


© Poszukuję 10 numeru „„Ilustro= 
wanego Tygodnika Sportowego” — 
i „Mecz'' z 1990 roku. Mogę zapłacić 
(3800) lub przesłać 8 numer z sierp- 
nia br. magazynu „Piłka Nożna” 
(1700) i resztę pieniędzy. Mój adres: 
Patrycja Dasak, ul. Bohaterów War- 
szawy 76, 44-280 Wodzisław Śl., woj. 
katowickie. 

© W zamian za plakaty i zdjęcia 
Jasona Donovana, a także bohate- 
rów filmów: „Dirty Dancing” i „Pół: 
noc-Południe" oferuję plakaty 
i zdjęcia następujących wykonaw* 
ców: A-HA, Bros, Bobby MeFerrin. 
Fine Young Cannibals, Glen Medei- 
ros, J.M.Fox, Roxette i Rick Astley- 
Joanna Cieślik, ul. Słoneczna 3. 
78-500 Drawsko Pomorskie. 

© Zbieram komiksy Thorgal, ale do 
kompletu brakuje mi następujących 
części: I, IV, V, VI, XI. Jeżeli ktoś 
z was je posiada i są mu niepotrzeb- 
ne, to proszę o przysłanie ich do 
mnie. W zamian oferuję znaczki. 
widokówki, plakaty i inne komiksy: 
Krzysztot Stopa, ul. Łąkowa 33/4, 
47-400 Racibórz. 


KĄCIK 


PRZYJACIÓŁ 


© Mam na imię Katarzyna i chodzę 
do VIII klasy. Jestem dziewczyną 
o wesołym usposobieniu. Słucham 
muzyki metalowej, ale lubię też tań- 
czyć, czytać książki Ii czasami poma- 
rzyć. Dziewczyny i chłopcy! Piszcie 
do mnie! Oto mój adres: Katarzyna 


Kamińska, ul. Szczęśliwa 1/20, 
53-445 Wrocław. © Jestem 15-let- 
nią, niebieskooką | blondwłosą 
dziewczyną. Lubię zwierzęta, a głó- 
wnile konie i psy. Pasjonuje mnie też 
taniec, muzyka disco I sport. U ludzi 
cenię szczerość i wielkie poczucie 


humoru. Chciałabym poznać no- 
wych ludzi, więc proszę: piszcie do 
mnie! Odpiszę na każdy list. Mój 
adres; Edyta Pawlak, ul. Moniuszki 
107/3, 58-300 Walbrzych. © Mam 15 
lat i chciałabym nawiązać kontakt 
z młodzieżą i to zarówno z dziew- 
czętami, jak też z chłopcami. O so- 
bie powiem, że uwielbiam muzykę 
disco, kocham wschody | zachody 
słońca. Nie znoszę natomiast nudy 
| samotności. Zainteresowanym 
kontaktem ze mną podaję Swój ad- 
res: Anna Micał, ul. Zubrzyckiego 
13a/13, 66-400 Gorzów Wikp. 


__ Kiepska reklama nikomu nie wychodzi na 
dobre. Nawet geniuszom | ich wspaniałym ide- 
om. Można by np. spytać, dlaczego to Kopernik, 
geniusz nad geniusze, sprawca największo| 
rewolucji umysłowej wszechczasów, nie josttak 
_ popularny jak wiele innych historycznych po- 
staci, nawet tych fikcyjnych, że wspomnimy 
choćby bohaterów „Potopu” czy „Lalki”. Niby 
wszyscy doskonale postać uczonego znamy, ale 
jest ona jakby zakurzona, pomnikowa, odległa. 
A przecież ten mąż Odrodzenia mógłby być 
wzorem osobowym dla mnóstwa wspóczes- 
nych, zwłaszcza młodych, ludzi. 

Przede wszystkim — badał niebo | tworzył 
nową kosmologię. Coś takiego czynią dziś na 
świecie tysiące młodych zapaleńców zaopa- 
trzonych w lunety, które często, podobnie jak 
Kopernik swe przyrządy, samodzielnie budują. 
Nieraz też budują mniej lub bardziej dowarzone 
modele kosmologiczne. 

Tyle że dla nich wzorami są raczej współcze- 
śni odkrywcy komet i gwiazd supernowych, a nie 
pan Mikołaj, biedzący się czterysta z górą lat 
temu nad mechaniką niebios. Ale przecież Ko- 
pernik nie był człowiekiem, który przez całe 
życie przenosił wzrok z nieba na pożółkłe per- 
gaminy i odwrotnie. 

Był też inżynierem i lekarzem — a takkonkret- 
ne zawody są u dzisiejszych młodych w cenie. 
Był wodzem i nie stronił od wojaczki — a to, jak 
zawsze, i dziś ich pociąga. Walczył o wolność 
ziem polskich, chciał wykurzyć Krzyżaków. Zaj- 
mował się ekonomią, narzekał, że zły pieniądz 
wypiera dobry i nawoływał do reformy monetar- 
nej — a kogo dziś u nas nie interesują pieniądze 
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I ich ulepszenio? Swoją drogą, to promierowi 
Balcerowiczowi przydałby się taki wspólczosny 
Kopernik... Był toż mistrz Mikołaj kanonikiem 
-— a mężowio Kościoła closzą się u nas dzić 
niemałym autorytotom. No | przez cało życia 
wzdychała doń piękna kobieta, Anna Schiling. 

W sumie — postać żywa | barwna, od ksiąg 
| od wojaczki, od stołka I od przygody. Czy nia 
dlatego w naszoj świadomości zbladła, że jest 
„obowiązkową” postacią z podręczników? 
A może stała się zbyt martwa od stania na 
cokołach pomników? 

Mówimy dotąd o Koperniku jako o człowieku. 
A jego kosmologiczna idea? Toż jakby nieco 
zszarzała wobec współczesnych teorii — Bing 
Bangu czy dziur w czasoprzestrzeni. Kto się 
jednak zastanowi nad konsekwencjami teorii 
Kopernika, temu bardzo zakręci się w głowie. 
„To wina Kopernika, to wina i przyczyna, że 
wszystko tak się kręci, choć nie pijemy wina” 
— głosiła pewna piosenka, szybko zresztą za- 
pomniana. | my na co dzień zapominamy, co 
było tą prawdziwą „winą'” Kopernika. Bierze się 
to, jak myślę, m.in. stąd, że ta idea nie dość 
szczęśliwie została zareklamowana... 

Otóż najbardziej znanym hasłem, jakie wiąże 
się z ideą Kopernika, swego rodzaju słowną 
reklamówką, jest znane powiedzenie: „Wstrzy- 
mał Słońce, ruszył Ziemię”. Patetyczne, dostoj- 
ne, sławne, nie jest jednak najlepszą ilustracją 
rewolucji, jakiej dokonał fromborski kanonik. 
Niektórzy nawet je przekręcają, mówiąc, że 
Kopernik „wzruszył Ziemię”. Rzecz jednak 
w tym, iż przeciętnego śmiertelnika mało wzru- 
sza, co się tam w kosmosie wokół czego kręci 


IK A REKLAMA 


— czy oblokt A wokół B, czy moża odwrotnio. 
Dziś, w dobie lotów kosmicznych, sprawa ta 
stała się wrącz niozauważalnym banałom, Taka 
np. sonda „Galiloo Najpierw krąży wokół 
Wonus, potom wraca, by krążyć wokół Ziemi, 
a wszystko po to, żaby móc w końcu polecioć na 
Jowisza. | przyznajmy, że na co dzień niewlola 
to nas obchodzi... 

Istota rewolucji Kopernika polegała na tym, że 
uczynił on z Ziemi clało niebieskie, Puszczając 
ją w ruch dookoła Słońca razem z Merkurym, 
Wenus, Marsom, Jowiszem I Saturnem — jody- 
nymi znanymi wówczas planatami — także 
z niej zrobił planetę, a z planet — ziemie 
podobne do naszej. Zaś z nas samych — kos- 
mitów pędzących na swej łupinie przez bezmiar 
wszechświata. Taka zmiana w pojęciach o miej- 
scu człowieka w tym wszechświecie nie mogła 
przejść bez echa. | nie przeszła. 

Świat ziemski naprawdę teraz zawirował. Na 
starym, geocentrycznym systemie — gdzie Zie- 
mia była wyróżnionym centrum wszechrzeczy, 
a niebo zbudowane z innej materii krążyło wokół 
niej — bazowały ziemskie ideologie I systemy 
polityczne. Ten podział był przede wszystkim 
fundamentem dla wszechwładnego Kościoła, 
wyznaczając wyraźne miejsce Bogu — w niebie. 
No, a teraz okazało się, że cały świat, łącznie 
z Ziemią, jest niebem. Ojcowie Kościoła zbyt 
byli światli, by nie docenić wartości idei Koper- 
nika i nie dostrzec w niej zagrożenia dla siebie. 
Toteż następcy naszego geniusza nie uniknęli 
kłopotów, a nawet prześladowań. Ale uczeni raz 
dwa podchwycili ideę heliocentryczną; stała się 
ona niespotykanym wcześniej napędem dla roz- 


NNEPPPEWYTYTI 


woju nauk przyrodniczych, a' zwłaszcza fizyki. 
W rezultacie — w szybkim tampie gruntownie 
przeobraziła świat I nasze o nim pojącio. Filozo- 
liczną jej treść można by natomiast sprowadzić 
do stwiordzenia: „nio jesteś pępkiem świata”. 
Wskazywała wszakże, Iż nasz glob nie jest 
w tym świecie niczym wyróżnionym. 

Klady w pierwszej połowie naszego stulecia 
E. Hubbla odkrył, ża wszystkie galaktyki ucieka- 
Ją od taj, w któraj my mieszkamy, zastanowił się: 
jak to, znajdowalibyśmy się w jakimś wyróż- 
nionym miejscu przestrzeni? Niemożliwe! Dal- 
sze doclokania wykazały, że nie od naszej 
galaktyki uciekają, ale od siebie nawzajem, 
bowiem cała przestrzeń nieustannie się roz- 
szorza. Doprowadziło to do potwierdzenia jej 
niezwykłych, niewyobrażalnych dla człowieka 
własności, a przede wszystkim do głośnej kon- 
cepcji narodzin wszechświata z wielkiego wybu- 
chu — Bing Bangu. Ta teoria ma dziś mocne 
potwierdzenie w obserwacjach. Można by ją 
uznać za współczesny triumf filozofii Koper- 
nika... 

Z drugiej strony — nie byłoby dobrze, by myśl 
„nie jesteśmy wyróżnionym punktem świata” 
stała się skostniałym dogmatem, Ale chyba nam 
to nie grozi, dzisiejsi uczeni dość radykalnie 
bowiem uciekają od dogmatów. Niektórzy sądzą 
np., że Ziemia może być jedynym we wszech- 
świecie siedliskiem rozumnego życia i wcale nie 
wstydzą się takiego geocentryzmu. Oczywiście 
jest wiele innych, całkiem odmiennych wizji 
miejsca człowieka w kosmosie i liczebności 
cywilizacji kosmicznych. Cóż, od czasów Koper- 
nika świat — także świat myśli I idei — napraw- 
dę zaczął się poruszać, na dodatek w przy- 
spieszonym tempie. | nic go już nie zatrzyma... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
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strona... 
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MEDAL 


Cała ta prawdziwa, niestety, his- 
torla wypłynęła przy przyjacielsko-ro- 
dzinnym spotkaniu. Gdy już wszyscy 
nacieszyli się wszystkimi, popodzi- 
wiali „jak to dzieci szybko nam wyros- 
ły”, wypili herbatkę i zjedli, co do 
zjedzenia przygotowali gospodarze 
— zajęli się wspominkami. 

Moja szkoła, stara, dobra „„Poniató- 
wka”... Mogłabym przypominać sobie 
bez końca postacie tak barwne jak 
„pan od chemii”, „anglik* czy „„mate- 
matyk” słynny z przedwojennych ma- 
nier, zwracający się zawsze do swych 
uczniów per panna i pan. Jej tradycje, 
zwyczaje... 

Ale młodzież uczestnicząca w na- 
szym spotkaniu znacznie zwyczajniej 
określała swój „drugi dom”. Jest nud- 
ny — dla Magdy, fajowy — dla Janka, 
draczny (bo ciągle tam jakieś draki) 
— dla Mieszka. 

W klasie Mieszka, gdzie wciąż coś 
się dzieje: psuje i naprawia, organizu- 
je jakieś kino czy wycieczkę, wszyscy 
bardzo się lubią. Wśród blisko trzy- 
dziestki uczniów jest piątka z sąsied- 
niego domu dziecka. „Są w normie'* 
— mówi o nich reszta klasy; uczą się 
na ogół średnio i zawsze trzymają 
razem. 

Pewnego dnia, opowiada chłopak, 
ich zżyta i lubiąca się klasa zaalar- 
mowana została nową sytuacją. Za- 
miast piątki kolegów z domu dziecka 


na lekcje stawiło się — czworo. Ewa 
zniknęła... 

Jak to — zniknęła? W biały dzień, 
w centrum dużego miasta?! 

Sprawa się szybko wyjaśniła: dzie- 
wczyna została ukarana przenosina- 
mi do innego domu dziecka — za 
trudności, jakie sprawiła swoim opie- 
kunom miganiem się od nauki, wpły- 
wem na młodsze koleżanki. 

| oto pierwsza strona medalu: kole- 
żanki i koledzy Ewy ze szkoły nie kryją 
oburzenia. Jak można?! Ona została 
porwana!!! Nikt jej nie mówił o karze, 
o zmianie. Kazali jej wsiadać do sa- 
mochodu pod pozorem, że jedzie na 
kontrolę do dentysty. Spakowali jej 
rzeczy! A w tym domu dziecka Ewa 
była „od małego”. Tu został jej brat. 
Miała swój pokój, swoje łóżko — dom. 
Jak można?! Skandal!!! 

Stroną drugą w konflikcie są opie- 
kunowie Ewy. To, co się stało, ocenia- 
ją zupełnie inaczej. — Dziewczyna 
— mówią — wiele razy była ostrzega- 
na, że jeżeli się nie poprawi, będzie 
ukarana. Nie można tolerować „ole- 
wania” nauki, szkoły — dla dobra 
dziecka, Nie wolno dopuścić, by wa- 
garowanie doprowadziło je do ucie- 
czki z domu, przebywania wśród ró- 
wieśników z „marginesu”. Musimy 
zmuszać wychowanków do podporzą- 
dkowania się wymaganiom i normom 
zachowań. Jak inaczej wychowywać? 


W naszym domu jest ich zawsze kilku- 
dziesięciu — nie dwoje, troje — jak 
w „zwykłej” rodzinie. 

— Z Ewą — mówią wychowaw- 
czynie z domu dziecka — wojujemy 
całe miesiące. Jest pyskata, krnąbr- 
na, ordynarna. Pali po kątach papie- 
rosy, uczy tego młodszych. Co robić, 
gdy żadne prośby na dłużej nie skut- 
kują? Ostrzegałyśmy: jeszcze raz 
i zastosujemy surową karę, przenie- 
siemy cię do innego domu. Dla twego 
dobra, dziewczyno! Żebyś „wyszła na 
ludzi'', żeby uchronić cię od popraw- 
czaka. Ostrzeżenie nie skutkowało, 
trzeba więc było pewnego dnia wpro- 
wadzić groźbę w czyn. A sposób? Nic 
się przecież takiego nie stało, pod- 
jechał samochód, wsiadłyśmy i poje- 
chałyśmy... 

Odwiedziłam Ewkę na nowych 
„Śśmieciach''. Jest spokojna i pogo- 
dzona z sytuacją. Dzieli pokój z in- 
nymi koleżankami, chodzi do innej 


szkoły i inna pani pomaga jej od-*" 


rabiać lekcje. 

Nic się.właściwie nie stało. — Moż- 
na się przyzwyczaić — mówi dziew- 
czyna, ale jest dziwnie smutna. — Żal 
mi tylko mojej starej klasy i mojego 
domu... 

| choć zwykle medal ma strony 
dwie, to jest właśnie jego strona trze- 
cia. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


I Szkolna Wyprawa Geograficzna 


Z CHORZOWA 
DO INDII I NEPALU 


KATOWICE (inf. wł.). Tego jeszcze 
nie było. Uczniowie jednej z najbar- 
dziej renomowanych śląskich szkół 
średnich — I Liceum Ogólnokształ- 
cącego im. Juliusza Słowackiego 
w Chorzowie — wyjeżdżają na swoją 
wielką, egzotyczną wyprawę do Indii 
i Nepalu. Zafascynowani przyrodą, 
kulturą i religią tych krajów członko- 
wie szkolnego koła geograficznego 
postanowili zobaczyć to wszystko na 
własne oczy, a potem plon swoich 
badań w postaci filmów, zdjęć, prze- 
zroczy oraz licznych opisów przeka- 
zać całej społeczności uczniowskiej 
swojej szkoły, a za pośrednictwem 
katowickiej telewizji regionalnej tak- 
że wszystkim telewidzom. 

Sposobiąc się do wyjazdu uczest- 
nicy wyprawy musieli nie tylko przy- 
gotować się do niej teoretycznie. To 
przedsięwzięcie wymagało solidnych 
działań organizacyjnych. Od ich za- 
pobiegliwości, a także przemyślności 
w pozyskiwaniu sprzymierzeńców za- 
leżało powodzenie całej ekspedycji. 
| właśnie z tego zadania wywiązali się 
znakomicie. 

Wyjazd do Indii i Nepalu pociągał 
za sobą konieczność poddania się 
specjalistycznym badaniom lekars- 
kim oraz szczepieniu przeciwko tęż- 
cowi, cholerze i durowi brzusznemu. 
Przeszli przez nie nad podziw dziel- 
nie. 

— Ambitny program wyprawy doj- 
rzewał przez długie lata — mówi 
opiekun koła, nauczyciel geografii 
mgr Przemysław Fabjański, pełniący 
funkcję kierownika ekspedycji. Przy- 
pominam sobie lata, kiedy sam jesz- 
cze byłem uczniem naszej szkoły 
i uczestniczyłem w pracach koła geo- 
graficznego. Już wtedy (a było to 
kilkanaście lat temu) nasz opiekun 
mgr Krystian Cichowski czynił wszel- 
kie wysiłki, by zorganizować taką tu- 
rystyczno-naukową ekspedycję. Wó- 
wczas nie mieliśmy żadnych możli- 
wości — ani finansowych, ani organi- 
zacyjnych, by doprowadzić dzieło do 
końca. Dzisiaj, kiedy jesteśmy już 
Spakowani i wiemy, że tylko kilkanaś- 
cie godzin lotu samolotem dzieli nas 
od upragnionego celu, chcemy za 
pośrednictwem „Świata Młodych” 
wyrazić naszą wdzięczność wszyst- 


kim, którzy przyczynili się do tego, że 
nasza wyprawa doszła do skutku. Po- 
mogli nam przede wszystkim: Urząd 
Rady Ministrów, Państwowy Fundusz 
Młodzieży, Urząd Wojewódzki i Kura- 
torium Oświaty i Wychowania w Kato- 
wicach, „Węglokoks””, firma „Tramp” 
produkująca karimaty, śpiwory i kur- 
tki puchowe, chorzowski „Alpinus' 
z jej szefem, znanym himalaistą Ar- 
turem Hajzerem, gliwicki „Bumet” 
i „Alpiniste Complet”, a także „Budo- 
mont”, „Westa”' i wiele, wiele innych. 

Opracowany w najdrobniejszych 
szczegółach program wyprawy zakła- 
da poznanie bardzo wielu ciekawych 
zakątków Indii i Nepalu. Jedenastu 
uczestników ekspedycji zaraz po 
przylocie do stolicy Indii — Delhi 
i załatwieniu niezbędnych tormalno- 
ści ruszy w dalszą drogę przez Go- 
rakhpur do metropolii Nepalu — Kath- 
mandu. Stamtąd udadzą się dalej na 
północny zachód do Pokhary, a na- 
stępnie do Sanktuarium Annapurny 
— jednego z czternastu najwyższych 
szczytów Ziemi, bądź też bezpośred- 
nio z Kathmandu do doliny Langtang. 
Dwutygodniowy pobyt w Himalajach 
pozwoli na właściwą aklimatyzację 
nieodzowną przy wchodzeniu (oczy- 
wiścje o ile warunki atmosferyczne na 
to pózwolą) na jeden z dwóch szczy- 
tów pięciotysięcznych: Yalu Peak 
(5400 m n.p.m.) lub Tsergori (5000 
m n.p.m.). 

W drodze powrotnej uczestnicy wy- 
prawy zatrzymają się nieco dłużej 
w Indiach, gdzie poznawać będą nie- 
zwykle atrakcyjne dla Europejczyków 
środowisko geograficzne. Odwiedzą 
także kilka ważniejszych miejsc kultu 
religijnego. 

Po 43 dniach, 1 marca br., powrócą 
do Polski. Żegnając się przyrzekli 
podzielić się swoimi wrażeniami z na- 
szymi Czytelnikami. (kk) 


15! SCHOOL GEOGRAPHICAL EXPEDITION 


ILO im J SŁOWACKIEGO 
CHORZÓW -POLAND 


TZN R R O O O O CO 


Lęk na nas grupa nagich wojow- 
ników, twarze mieli jak wykute z kamienia. 
Paru z nich coś mówiło w swym gardłowym 
narzeczu Asmatów zamieszkujących Irian Za- 
chocni, sle nie potrafiłem tych słów zrozumieć. 
Nie przeczuwając nic złego pomogłem żonie 
wyjść z łodzi na brzeg należący do wioski 
Sagopo. Dziwiło mnie, że nie pojawiły się kobie- 
ty i dzieci, które w takich wypadkach zwykle 
gromadzą się, by powitać obcych przybyszów. 
Dosirzegłem tylko jedną kobiecą twarz, całą 
umalowaną ochrą, czego dokonuje się tylko na 
spęcjałne okazje. Twarz pojawiła się w wejściu 
do krytej słomą chatki na palach. Kobieta podała 
przywódcy wojowników łuk i strzały, następnie 
szybko zniknęła. Zaniepokoiło mnie to wszyst- 
ko. Grupa wojowników ciągle stała w napięciu 
i nie kryta wrogiego usposobienia. W wiosce 
panowała nienaturalna cisza. 

— Coś th chyba nie jest w porządku — za- 
gadnąłem cicho doktora Klemensa Voorhoeve, 
który najlepiej zna miejscowe narzecza. 

— [ak | chyba dobrze będzie wycofać się 
stąd ja jszybciej — odparł krótko. 

Zepchnęliśmy łódź na wodę, zapuściłem sil- 
nik i szybko odpłynęliśmy za zakręt rzeki... 

W naszej niedużej ekspedycji znajdowało się 
dwóch krajowców. To oni objaśnili nam sytua- 
cję, na jaką natknęliśmy się w wiosce Sagopo. 
Okazuje się, że byliśmy świadkami najazdu 
wrogiego plemienia, tzw. łowców głów. Właś- 


ciwi mieszkańcy Sagopo, w porę ostrzeżeni, 
schowali się w dżungli. Stąd taka cisza w wios- 
ce. Niestety, nie wiemy czym skończyła się ta 
wyprawa, natomiast dobrze zrobiliśmy wycofu- 
jąc się w porę. Łowcy głów potrafią być w takich 
chwilach niebezpieczni, mogą zaatakować bez 
żadnego wyraźnego powodu... 

Zdarzenie to opisał znany podróżnik Malcolm 
S. Kirk, który zorganizował wyprawę do bardzo 
trudno dostępnej części Nowej Gwinei, w której 
żyją Asmatowie. Rejon ten to 25 tys. km kw. 
bagnistej, tropikalnej dżungli, 
plątaniną rzek. Tereny te zamieszkują ludzie nie 
mający właściwie kontaktów z cywilizacją. Żyją 
posłuszni przede wszystkim odwiecznym trady- 
cjom, do których należy m.in. polowanie na 
głowy wrogów. Oficjalnie proceder ten jest za- 
kazany od przeszło ćwierćwiecza. Rząd Indone- 
zji, do której należy Irian Zachodni, oraz mis- 
jonarze robią co mogą, aby tubylcy zaniechali 
tych praktyk. Ale czy rzeczywiście Asmatowie 
zostali przekonani, iż nie należy zabijać bliż- 
nich? Malcolm S$. Kirk ma co do tego wątpliwo- 
ści. Penetrując dżunglę widział i słyszał opowie- 
ści dosłownie mrożące krew w żyłach. 

Gdziekolwiek człowiek się ruszy w tym suro- 
wym kraju, usłyszy sporo o wyprawach, których 
celem są ludzkie głowy — pisze. — Opowieści 
bywają czasami tak szczegółowe, że trudno 
uwolnić się od przypuszczeń, że mogą być 
zmyślone. 

Daruję wam opis takiej wyprawy, masakry 
zaskoczonej ludności, a także tego, co później 
zwycięzcy robią z ciałami zabitych. Malcolm S. 
Kirk przytacza szczegółową opowieść starego 
wodza Takaisa z wioski Erma, której wojownicy 
napadli na mieszkańców wioski Pupis. Zginęło 
wówczas 40 osób, to jest mniej więcej połowa 
plemienia. Odpowiednio spreparowane czaszki 
ofiar stały się później cennym trofeum wojow- 
ników. Tubylcy wierzą, że posiadanie czaszki 
chroni przed zbliżaniem się duchów zmarłych. 


poprzecinanej 


_go światem. (b) 


Ponadto czaszki spełniają praktyczną funkcję 
— służą jako podgłówek w czasie snu. 
Penetrując bagnisto tereny Kirk dotarł pow- 
nego popołudnia swą łodzią do wioski Ti. Wynie- 
śliśmy na brzeg nasze towary: noże, siekiery, 
tytoń i haczyki na ryby — wspomina podróżnik. 
— Mimo dużej rezerwy ze strony mieszkańców 
rozpoczął się handel wymienny. Nasze towary 
zamienialiśmy na tarcze wojowników i zęby 
krokodyle, które krajowcy zwykli nosić jako 
opaski na ramionach. Później zaczęliśmy robić 
zdjęcia. Widok kamery napawał ludzi ogrom- 
nym strachem. A kiedy moja żona zrobiła swoim 
polaroidem zdjęcie małej dziewczynki, które za 
chwilę wyciągnęła gotowe z aparatu, powstało 
niezwykłe zamieszanie. Mężczyźni na widok 
wykonanej na poczekaniu fotografii coś między 
sobą nieufnie. pomrukiwali. Dziewczynka zaś, 
która rozpoznała swoją podobiznę na zdjęciu, 
usiłowała obraz zmazać trąc go mocno palcem. 


Mimo tych niezrozumiałych dla tubylców rze” i 


Na tym centralnym placu wioski odbędą się za 
chwilę rytualne tańce. Artysta z prawej strony 
będzie miał solowy występ 


czy wódz wioski Ti pozwolił nam jednak zrobić 
więcej fotografii, a nawet zajrzeć do „„jeu”, czyli 
domu obrzędowego. W jego ciemnym wnętrzu 
dostrzegliśmy rząd palenisk I w pobliżu każdego 
z nich zapas strzał... 


Podjęta przez rząd indonezyjski kampania 
przeciwko praktykom łowów na ludzkie głowy 
objęła również likwidację licznych „jeu”. Wie- 
dziano bowiem dobrze, że właśnie w domach 
obrzędowych planowane są wyprawy wojenne 
na wrogie plemiona. W „jeu'* przechowywane 
Są także rzeźbione w drewnie podobizny ludzi 
zabitych przez wrogów. Ponieważ wokół tych 
rzeźb odprawiano szczególne rytuały mające na 
celu nawoływanie do podjęcia wojennej wy- 
prawy odwetowej, zabroniono również rzeźbie- 
nia tych ponurych kukiełek. A jednak w małej 
wiosce Pirien Kirk natknął się akuratna człowie- 
ka rzeżbiącego co najmniej pięć posążków. 
Robił wrażenie pogodnego, wesolutkiego i żyją: 
cego w absolutnej zgodzie z całym otaczając) 
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Przygotowania aa uroczystości ple- 
zdobniczej 


p ierwszym słowiańskim badaczem Papua- 
sów był Rosjanin Mikłucho — Makłaj, który 
spędził na Nowej Gwinei łącznie kilkanaście lat. 
Po raz pierwszy zjawił się na wyspie w 1871 r. 
Wraz z dwoma służącymi zamieszkał w chacie 
w pobliżu wioski Papuasów. Kiedy podróżnik 
nauczył się ich języka na tyle, że mógł się z nimi 
porozumieć, dowiedział się od krajowców, iż 
jest przybyszem ...z Księżyca. Papuasl uważali 
go także za kogoś w rodzaju boga, który wszyst- 
ko umie i wszystko może. Nie byli tylko pewni 
czy jest nieśmiertelny. Ogromnie pragnęli się 
przekonać, czy dziwny biały człowiek z Księży- 
ca umrze czy nie, jeżeli, na przykład, przebić go 
na wskroś oszczepem. Znaleźli się amatorzy 
chcący zrobić taką próbę, 

Makłaj dowiedział się o tym przypadkowo |. 
prawdę mówiąc, nie na żarty się zmartwił. Go 
zrobić, aby uniknąć śmierci, a Jednocześnie nie 
popsuć dobrych stosunkó ] 


I zachęcił ich, ab 
nie dodał kika 
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wyżej. Poszedł więc do wioski, zdjął ze ściany 
oszczep i podał go Papuasowi proponując, Żedy 
dokonał zamierzonej próby. Papuas wziął 0Sz* 
czep, zamierzył się |... opuścił broń. 

— Teraz wiem, że jesteś nieśmiertelny. Gdy* 
by tak nie było, sam byś nie zaproponował, aby 
cię przebić — powiedział z powagą Papuas- 
Stało się więc tak, jak Makłaj przypuszczał. Był 
to jednak eksperyment ryzykowny i przecież 
mógł się skończyć dla uczonego tragicznie. 
Zimna krew, a czasem podstęp często ratowały 
Makłajowi | jego służącym życie. 

Pewnego razu Papuasi zaczęli domagać 
się, aby Makłaj wydał im służącego Bola. 
który zachorował, zapewniając, że potratia 
90 wyleczyć. Uczony zaś wiedząc, że „Iecze” 
nie" Papuasów będzie dla Boja zabójczo 
postanowił odwrócić ich uwagę od chorego: 
Wziął spodek, wytarł go na oczach Papuasów 

„sucha | nalał do niego trochę spirytusu: 
Potem wziął szklankę wody, wypił z niej (yk - 
robili to samo. Następ” 
wody do spirytusu || l 


sj 


Na Nowej Gwinel istnieje około 700 dialektów. 
Nauka angielskiego pozwoli na integrację po- 
szczególnych plemion 


czas podróżnik zaczął opryskiwać ziemię palą- 
cym się spirytusem. Papuasi nie wytrzymali, 
rzucili się do ucieczki i długo nie byli w stanie 
wypowledzieć słowa. Strach ścisnął Im gardła. 
Po upływie pewnego czasu wrócili prowadząc 
ze sobą tłum tubylców. Wszyscy zaczęli prosić 
Makłaja, aby Im pokazał, jak pali się woda. 
Uczony chętnie spełnił ich prośbę. Tym razem 
efekt był jeszcze większy. Jedni zaczęli uciekać 
błagając Makłaja, aby „nie zapalał morza”, inni 
stali w milczeniu skamieniali z wrażenia. 

Eksperyment z „płonącą wodą” skutecznie 
odwiódł Papuasów od chęci leczenia Boja. 
Przez wiele dni w okolicznych wioskach o ni- 
czym innym nie mówiono, tylko o palącej się 
wodzie. Gdy po pewnym czasie służący, nie- 
stety, zmarł, uczony zataił ten fakt przed krajow- 
cami. Pochował go potajemnie, nie chcąc ujaw- 
niać, że jego ludzie są śmiertelni. Papuasom 
zaś oznajmił, że Boj odłeciał do ojczyzny, na 
Księżyc. (b) 
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Głównym przeżyciem duchowym dla wszystkich plemion papuaskich na Nowej Gwinel jest taniec. 


Tańcem witają narodziny dziecka, tańcem żegnają zmarłych, tańcem uświetniają udane polowania 


Odkrywcy 


N owa Gwinea leży w południowo-zachodniej 
części Oceanu Spokojnego. Jej ogólny ob- 
szar wynosi 829 000 km kw. i jest drugą, po 
Grenlandii, wyspą świata. Wyspa podzielona 
jest politycznie na dwie części. Część zachodnia 
zwana Irianem Zachodnim stanowi prowincję 
indonezyjską, natomiast część wschodnia jest 
od grudnia 1973 r. niepodległym państwem 
i nazywa się Papua Nowa Gwinea. 

Pierwszymi Europejczykami, którzy widzieli 
brzegi Nowej Gwinei, byli najprawdopodobniej 
portugalscy badacze: Antonio de Abreu i Fran- 
cesco Serram. Było to w roku 1512. Nazwę 
Papua nadał tej wyspie Don Jorge de Meneses, 
który w latach 1526-27 żeglował w tamtych 
okolicach. Natomiast nazwą Nowa Gwinea 
ochrzcił wyspę niejaki Rotez, któremu jej miesz- 
kańcy przypominali swym wyglądem mieszkań- 
ców afrykańskiej Gwinel. 

W następnych latach Nową Gwineę odwiedzi- 
ło wielu żeglarzy-odkrywców. Między innymi 
badał tę wyspę kapitan Cook i kapitan John 
Moresby, którego imieniem nazwano stolicę 
Papui Nowej Gwinei — Port Moresby. 

Wyspa przez wiele lat była — podobnie jak 
wszystkie wyspy w tym rejonie — kolonią, przy 
czym kolonizatorzy kolejno zmieniali się: Hisz- 
panie, Niemcy, Holendrzy, Anglicy, Australij- 
czycy. 


Krajobrazy 


Krajobraz Nowej Gwinei jest piękny i bardzo 
zróżnicowany, od tropikalnej dżungli po wyso- 
kie na 5000 m góry, na których leży wieczny 
śnieg. Najdzikszym i najbardziej niedostępnym 
rejonem wyspy jest jej część środkowa, ta którą 
badał Malcolm S. Kirk. Bagniste tereny Asmatu 
ciągną się na zachód aż do morza. Obfitość 


deszczy sprawia, że jest tam dużo rzek, z któ- 
rych największe to Fly, Sepik i Mamberano. 
Wyspa prawie w ogóle nie ma dróg i zupełnie nie 
ma kolei. Cały transport odbywa się rzekami lub 
drogą powietrzną. Stąd nie tylko każde miasto, 
miasteczko, ale co większa wieś, przynajmniej 
w części wschodniej wyspy, posiadają własny 
pas startowy. 

Wybudowanie tych pasów nie było rzeczą 
łatwą. Tubylczy mężczyźni nie przyzwyczajeni 
do pracy wymagali ciągłego nadzoru białego 
człowieka. Australijczycy niejednokrotnie ucie- 
kali się do prymitywnych i jednocześnie śmiesz- 
nych chwytów mających zmobilizować ludzi do 
pracy. Na przykład zamiast pilnowania ich go- 
dzinami, nadzorujący zawieszał na palu swoją 
czapkę i okulary skierowane na pracujących. To 
wystarczyło, „duch” białego człowieka był stale 
obecny. 


Wioska zamkniętą 
społecznością 
Ludność Nowej Gwinei w większości żyje, 


podobnie jak dawniej, w plemionach — wios- 
kach. Każda wieś ma własną organizację, reli- 


gię, język i przeważnie jest wrogo usposobiona * 


do sąsiadów. Ambicją każdego mężczyzny było, 
i nadal jest, zostać wojownikiem. Wszelką pra- 
cę, jak uprawa ziemi, łowienie ryb, wychowywa- 
nie dzieci, rozpalanie ogniska itp. w zasadzie 
wykonują kobiety, Mężczyźni zaś, jak przystało 
dzielnym wojownikom, winni być w każdej chwili 


przygotowani na odparcie ataku nieprzyjaciela 


lub do zorganizowania polowania. Toteż, aby 
utrzymać gotowość bojową, od rana ostrzą 
swoje strzały, dzidy | kamienne topory. 

Nowa Gwinea najdłużej pozostawała | nadal 
pozostaje, nie licząc kilku większych miast, 
w ogromnym zacofaniu. Jeszcze dzisiaj mówi 
się, że dzieli ją od epoki kamiennej zaledwie 
jeden krok. (b) 


jały człowiek szczyci się swoją kulturą, 
poziomem cywilizacyjnym, techniką, którą 
posiadł. Poza tym uważa, iż ci, którzy żyją po 
swojemu, opóźnieni często o tysiące lat powinni 
korzystać z jego doświadczenia | wiedzy. 

Chęć narzucania innym przez białego czło- 
wieka swojego sposobu życia, swojej religii 
okazała się dla społeczności plemiennych tragi- 
czna. I to niemal we wszystkich zakątkach 
świata. Zamiast przyspieszyć rozwój „dzikich 
plemion'”', powoduje ginięcie większości z nich, 
niezdolnych przeskoczyć kilku epok. Tak było 
z Indianami Ameryki Północnej, tak jest teraz 
z Indianami Amazonii. Indianie brazylijscy, li- 
czący 2-6 min w momencie przybycia odkryw- 
ców portugalskich na początku XVI wieku, zo- 
stali zdziesiątkowani przez wojny, masakry, 
a zwłaszcza epidemie, do nieco powyżej 200 
tysięcy. Ci, którzy przetrwali, nadal walczą 
z wkraczającą na ich tereny „cywilizacją”. Jeśli 
biali ludzie nie powstrzymają swojej ekspansji, 
za kilkanaście lat w Amazonii pozostanie zaled- 
wie kilka plemion. Tak stało się z setkami innych 
tubylczych ludów na wszystkich kontynentach. 

Plemiona papuaskie na Nowej Gwinei prze- 
trwały do dziś w swym pierwotnym kształcie 
tylko dlatego, że biały człowiek z trudem znosi 
morderczy, tropikalny klimat wyspy. Nie na 
długo jednak pozostawiono je w spokoju. Od- 
kryte bogactwa naturalne — ropa, złoto, srebro 
— ściągają na Nową Gwineę białych inwes- 
torów. Już się je eksploatuje. A więc scenariusz 
dalszych wydarzeń można przewidzieć. W mia- 
rę „zagospodarowywania” wyspy kurczyć się 
będą tereny dziewicze, ludność tubylcza cofać 
się będzie w coraz bardziej niedostępne tereny. 
Biały człowiek stanie się dla niej wrogiem 
numer jeden, z którym należy walczyć. Wynik 
starć z góry jest przesądzony... 

Działająca od ponad 20 lat londyńska Survival 
International — organizacja do spraw obrony 
ludów plemiennych — stara się powstrzymać 
ich zagładę. Niestety, efektów jak dotąd nie ma 
zbyt wiele. Zachłanność białej rasy trudno po- 
wstrzymać. (b) 


Takle m.in. trofea tubylcy oterują turystom 


SPRÓBOWAĆ 
MOŻNA 


Zimno. Kałuże. Chlupot błota pod butami. 
i Temperatura spada poniżej zera, lecz llum 
| ostro stoi, nikt nie rusza się ze swojego | 
R = miejsca. Co chwilę padają pytania: a pani na |z| 
H Którą godzinę? Czternastą? A ja jestem z je- 
denastej | 
| Potem cisza i 
Ten potężny tłum kłębi się przed koś- 
| ciołem pod wezwaniem św. Józeta. Wszyscy 
h słoją w „kolejce po zdrowie”. Przyjmuje 
| Clive Harris — znany uzdrowiciel 
| — Zaszkodzić... nie zaszkodzi, spróbować | 
można, a nuż wyleczył — mówi ktoś szczęka- 
jąc zębami. i 
Mija trzynasta. Trzymam w ręku bilet / 
wstępu. Widnieje na nim Informacja, że do | 
Ciive' a Harrisa można podejść tylko raz I to 
w godzinie oznaczonej na bilecie. Podzielo- 
no nas na trzy grupy, w zależności od | 
schorzenia. Otrzymaliśmy kolory niebieski, 
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czerwony i czarny. Kilkanaście osób z żół- 
tymi opaskami na przedramieniu kieruje 
ruchem. 

Ludzie się niecierpliwią 

— Może by tak szybciej! — pokrzykuje » 
jakaś kobieta. — Stoję tyle godzin: o dziesią- 
tej przyjechałam, bo na jedenastą kazali, a tu 
nie przyjmują! 

Wchodzę na chwilę do kościoła. Przed 
głównym ołtarzem odbywa się msza żałob- 
na. Katafalk, rodzina zmarłego, najbliżsi 
przyjaciele. 
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wiedzą. Na tzw. Zachodzie produkowa- 
nych jest mnóstwo reklam telewizyj- 


— Nie rozpaczajcie tak bardzo... on jest SŁAWA BE CHWAŁY nych, przestrzegających przed AIDS 
szczęśliwy... ciało umiera, lecz dusza żyje cr ; i pokazujących, w jaki sposób uchronić 
dalej... — dolatują mnie strzępki wypowiedzi - 


kapłana. Wychodzę. 

Kolejka trochę się przesunęła. Mija pół 
godziny, zbliżamy się coraz bardziej do 
bocznych drzwi wejściowych 

— Teraz wchodzą niebiescy — informuje 
młoda dziewczyna 

— Jak to?! — dziwi się ktoś z kolejki 
— Przecież teraz mieli być czerwoni!!! 

Dziewczyna nie ustępuje. Wchodzimy do 
kościoła. Trzymam kurczowo swój karnet 
z niebieskim napisem. Byle tylko nie zgubić! 

We wnętrzu ustawiono trzy rzędy krzeseł: 
osobno dla czerwonych, niebieskich i czar- 
nych. Czerwoni od okna, niebiescy w środku, 
czarni najbliżej ołtarza. Siadamy. Każdy 
z zainteresowaniem rozgląda się wokoło. 
Czekamy. Nic się nie dzieje 

Coraz zimniej. Dochodzi godzina piętnas- 
ta. Wreszcie... wpuszczono do korytarza cze- 
rwonych. Puste krzesła zapełniły się nowymi 
ludźmi. Ponura cisza. Mija następna godzi- 
na. Czarni, siedzący najbliżej drzwi, zaczy- 
nają się awanturować 

— Rozstroju nerwowego można dostać! 
— wymachuje rękami facet w ciemnej kurt- 
ce 

Znowu upływa przeszło pół godziny. 

— (Clive Harris przez trzy godziny nie 
przyjmował dowiaduję się od jakiejś ener- 
gicznej pani, która wróciła właśnie ze „zwia- 
dów” — ale już z powrotem zaczął. Powie- 
dział, że przyjmie każdego, choćby miał 
pracować przez całą noc. 

Na krótką chwilę atmosfera staje się Iżej- 
sza. Człowiek z żółtą opaską daje znaki 

— Teraz niebiescy, prosimy, prosimy... 

Zrywamy się z krzeseł. Lecz nie. Są prote- 
sty. To czarni, gniewnie pokrzykując, sztur- 
mują w kierunku drzwi 

— [Teraz my! — wołają jednogłośnie. 
— Nie będziemy dłużej czekać! 

Znowu zamieszanie. Kierujący ruchem 
nie tracąc głowy odgradza się od atakują- 
cych stolikiem. 

— Nie ma mowy o żadnych ustępstwach! 
— krzyczy. — Było powiedziane, że teraz 
kolej na niebieskich i nie będzie zmian! 

Wchodzimy do korytarza. Idziemy parę 
metrów i zatrzymujemy się 

— To już niedługo — mówi do mnie jakiś 
starszy pan, po czym wzdycha. — Już czwar- 
ty raz tu jestem, ale nigdy nie było tak ciężko. 

Schodzimy w dół po stromych schodkach. 
Jeszcze parę metrów i znajdujemy się w du- 
żej, jasno oświetlonej sali. Leci nastrojowa 
muzyka. Stoimy w długim szeregu. Wytężam 
wzrok 

Tak! To on! Słynny uzdrowiciel. Starszy 
pan, szczupły i wymizerowany. Krążą pogło- 
ski, że jest nieuleczalnie chory 

Teraz wszystko odbywa się błyskawicz- 
nie. Clive Harris leczy dotykiem. Uwija się 
energicznie i co niektóre dziewczyny 
— „cmok'' w policzek 

Nadchodzi moja kolejka. Nie, nic nie czuję! 
Clive Harris uśmiecha się i mówi po polsku 
„dziękuję”. Machinalnie powtarzam to sa- 
mo 

Przed wyjściem z kościoła wrzucam „pa- 
pierek' do pudełka na ofiarę. Obok stoi 
starsza kobiecina z linijką i przepycha przez 
dziurkę bardziej niesforne pieniądze. 

Pędzę na autobus. Może będę przed 
osiemnastą w domu? 

Ewa 


Ciągle wokół słyszymy, że Polska 
wraca do Europy (gdzie w takim razie 
była do tej pory?). Może i wraca, ale 
w niesamowicie wolnym tempie. A są 
też i takie sprawy, z którymi, według 
mnie, chyba nigdy do końca sobie nie 
poradzimy. Oto jeden z tych proble- 
mów. 

Rybienko koło Wyszkowa. Miejsco- 
wość ta stała się sławna dzięki epizodo- 
wi wcale chwały jej nie przynoszącemu. 
Otóż na wieść, że w miejscowym ośrod- 
ku dla narkomanów przebywają chorzy 
na AIDS, wybuchła ogromna panika, 
która z czasem przekształciła się w nie- 
samowitą wrogość. Tłum uzbrojony 
w to, co było-pod ręką, otoczył „Monar”' 
i przebywających w nim pensjonariu- 
szy. Nie pomogła nawet interwencja 
Marka Kotańskiego. Nosiciele wirusa 
HIV musieli opuścić Rybienko. 


Jest już zdrowo po północy, a ja nie mogę 
zasnąć. Leżę ze słuchawkami na uszach 
i słucham piosenek z Jarocina. | nagle za- 
czynam zastanawiać się, jak to się stało, że 
słucham właśnie punka, rocka, alternatywy, 
metalu, a nie disco i pop. Przecież decydując 
się na słuchanie takiej muzyki musiałam 
zrezygnować ze starych „,przyjaźni”, zdecy- 
dowałam się na zmianę środowiska na zupe- 
łnie inne niż to, w którym miałam dobrze 
wygrzane miejsce, ustaloną pozycję. Narazi- 
łam się na ciągłe konflikty z klasą. Istniało 
też pewne ryzyko, że „nowi'”' nie zaakceptują 
mnie. Gdybym chociaż była zdecydowana 
tylko na punk, ale jeszcze i metal, i alter- 
natywa?! 

Pamiętam, że do słuchania tej muzyki 
zachęcił mnie kumpel. Początkowo nie podo- 
bała mi się nawet, ale... działała jak nar- 
kotyk. Pożyczyłam trochę kaset, parę płyt 
| ani się obejrzałam, jak odrzuciłam cał- 
kowicie disco. W domu nie została ani jedna 
kaseta z Donovanem, Sandrą czy Mili Vanili. 

Od tej pory wszyscy zaczęli traktować 
mnie jak wyrzutka społeczeństwa, margines 
społeczny. W domu były ciągłe awantury 
o podarte dżinsy, katanę, włosy, buty, wyjaz- 
dy na koncerty. Ciotki załamywały ręce na 
mój widok, a słuchając np. zespołów Meta- 
lica czy Dezerter dostawały rozstroju ner- 
wowego. Jedna zaproponowała mi nawet 
wizytę u psychiatry. 


A nie jest to przecież pierwszy przy- 
padek tego typu w Polsce. 

O czym świadczy ten fakt? Mnie na 
samym początku przyszło na myśl sło- 
wo, może nawet brzydkie, „„zacofanie”, 
zamienione potem na słowa „„strach” 
i „niedoinformowanie”. 

Strach? Ale przed czym? Przecież 
wiadomo (choć pewnie nie wszystkim), 
że wirusem HIV nie można się zarazić 
przez dotyk, podanie ręki, przebywanie 
w tym samym pomieszczeniu, używa- 
nie tych samych talerzy, łyżek czy wide- 
Iców. Ten wirus rozwija się tylko we 
krwi. (Przypomnę: AIDS polega na tym, 
iż człowiek całkowicie traci odporność 
na wszystkie choroby, infekcje, tak że 
nawet zwykła grypa prowadzi do śmie- 
rci.) 

Wydaje mi się więc, że strach ludzi 
przed AIDS spowodowany jest ich nie- 


W walce z rodzinką skutecznie wspierali 
mnie: mój kuzyn — metal, kuzynka — depe- 
szówa i zaprzyjaźniony z rodzicami kumpel. 
W tych trudnych chwilach podtrzymywały 
mnie też słowa piosenki: 

«Nie chciałem być takim jak ci ludzie 

Co tylko biorą, nie dając nic..." 

| rzeczywiście — nauczyłam się dawać. 
Poznałam kilku metali, punków. Zaufałam 
im, a oni mnie. Wciągnęli do swojej grupy I tu 
już pozostałam. Mam tu to, czego brakowało 
mi wśród dyskomanów: przyjaźń, opiekę, 
świadomość bycia człowiekiem. Często je- 
den z moich kumpli powtarza słowa piosenki 
Armii: 

A) my jesteśmy śmiech 

wszechmogący śmiech 

my jesteśmy śpiew 

zapomniany śpiew 

my jesteśmy ziarna 

rozrzucone ziarna 

my jesteśmy armia 

niewidzialna armia..." 

i mówi, że to piosenka o nas. 

Muzyka, której słucham, jest bardzo mąd- 
ra. Mówi o życiu | mówi jak żyć. Ludzie 
twierdzą, że każdy metal lub punk to al- 
koholik, palacz papierosów. Owszem, cza- 
sem się taki zdarza, ale większość z nas 
uważa, że to nie ma sensu. | w zgodzie 
z „ustawą o młodzieży” chce się krzyknąć: 

„Pijesz wódkę, bo wszyscy piją 

pijesz wódkę, bo jesteś słaby..." 

W całej tej muzyce jest jakiś przekaz, to, 
czego nie ma w disco. To nie jest muzyka do 
konsumpcji — przynajmniej ja tak uważam. 
Nie słucham czegoś, byle tylko słuchać. 
Nawet Jeśli puszczam jakąś zagraniczną 


się przed zachorowaniem. Dla nas waż- 
niejsza jest... prywatyzacja, gdyż na 
takiej reklamie telewizja zbija ogromne 
pieniądze. Za reklamę o AIDS musiałby 
prawdopodobnie zapłacić rząd, ale czy 
w obecnej chwili stać go na taki wyda- 
tek? Chyba... tak. W końcu sama tylko 
przerwana budowa elektrowni w Żar- 
nowcu kosztowała o wiele więcej. 
Obecnie jedynym sposobem uświa- 
domienia ludzi i wpłynięcia na zmianę 
ich stosunku do chorych na AIDS jest, 
według mnie, właśnie emitowanie czte- 
ry czy pięć razy dziennie, w chwilach, 
gdy program TV gromadzi przed ek- 
ranami najwięcej ludzi, krótkich, ale 
wpadających w oko i ucho reklam. Wte- 
dy, być może, sytuacja z Rybienka ni- 
gdy się nie powtórzy. Miejmy przynajm- 
niej taką nadzieję. 
_„_ Piotr H. Kasiński 
członek KK,,SM” (TRIUMFwirat) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


kapelę, to jej muzyka trafia do mnie, wiem, 
że to, o czym śpiewają, jest ważne. To nie 
tylko radość i rozrywka, ale sposób na życie. 

Na ogół nie jestem przeciwko dyskoma- 
nom jako ludziom, choć nie popieram ich 
sposobu życia, nie podoba mi się ich muzy- 
ka. Staram się być tolerancyjna, ale nie 
zawsze mi to wychodzi. Pop, disco czy rap 
nie mają według mnie sensu. A już mnie 
cholera bierze, kiedy czytam coś takiego jak 
listy ludzi, którzy wytępiliby innych od siebie 
tak, jak tępi się robactwo. To dzięki takim jak 
oni dochodzi się do sytuacji przedstawionej 
w piosence Armii „Nigdzie teraz tutaj ': 

»--nigdzie teraz teraz tutaj 

ogień płonie ogień płonie 

w ręce kamień w ręce kamień 

my i onf' my i oni..." 

Całe szczęście, że nie wszyscy są tacy. 
Jak to dobrze, że istnieją „inni, którzy chcą 
być inni''" — depesze, skiny, metale, punki, 
anarchiści... Ta inność uczy ich prawdziwe- | 
9o życia — życia bez kłamstwa, zawiści, 
uczy ich bycia LUDŹMI. Choć czasaminiena- | 
widzą siebie nawzajem, mają jedną wspólną 
cechę — inność. I to powinno zjednoczyć ich 
przeciw dyskomanom. Niech nikt nie myśli, 
że zachęcam do zadym, ale... w końcu mam 
Prawo mówić, co chcę: 

1-.słuchajcle więc to moja pieśń 

moja herezja, moja zemsta..." 

7 (Armia „Zemsta”) 

Jestem szczęśliwa, że nie zostałam panie- 
nką dyskoteki i tą radością chcę podzielić się 
z Wami. 

Pozdrawiam dyskomanów i innych — pun- 
ków, metali, anarchistów, skinów, depe- 


Szów, rastamanów — wszystkich LUDZI. 
Trzymajcie się! 


Sia 


Z 


O WEGA 


Śladami pdcać i SKS-ów 


BLIŻEJ EUROP) 


= a 


m» 


O Szkole Podstawowej nr 12 z Lbdzi po raz plorwszy usłyszalom 
w ubległym roku podczae plikarskiego turnieju jedenastolatków, or- 
ganizowanego przez SZS8 oraz łódzką gazotę Głos Poranny”. W silnej 
stawce trzydziestu kliku zospołów drużyna o groźnej nazwie „Magnum” 
zajęła wysokie trzecie miejsce, a jej najlepszy zawodnik został królem 
strzelców turnieju. Później w „Ozienniku Łódzkim” przeczytalem, że 
przy szkole uruchomiono — wspólnie z prywatną firmą Magnum 
— sklep | dzięki temu są fundusze na finansowanie ambitnych zamie- 
rzeń sportowych „dwunastki”'. Postanowilem zobaczyć, jak to wygląda. 


wunastka” to nowa, zbudowana 

przed sześcioma laty szkola. Po- 
łożona w środku młodego widzews- 
kiego osiedla przyjmuje w swoje pro- 
Ql dwa razy więcej dzieci niż teorety- 
cznie powinna. W 39 oddziałach uczy 
się tu bez mała 1300 dziewcząt i chło- 
pców. Dopiero w 1987 roku budynki 
szkolne zostały całkowcie oddane do 
użytku. Od bieżącego roku SP nr 12 
jest Instytucją finansowo samodziel- 
ną podlegającą samorządowi teryto- 
rialnemu. Już na pierwszy rzut oka 
sportowe obiekty szkoły sprawiają 
solidne wrażenie. Duże trawiaste bol- 
sko, obok drugie astaltowe z trybuną, 
podwójna bieżnia i skocznia dla lek- 
koatletów, placyk zabaw dla dzieci 
oraz pełnowymiarowa sala gimnas- 
tyczna. Gdy dowiacuję się jeszcze, że 
dyrektor mgr Andrzej Świnoga jest 
byłym siatkarzem „,Lechii'* Toma- 
szów i AZS Łódź — staje się dla mnie 
Jasne, iż sportowe sukcesy tutejszej 
młodzieży nie były dziełem przypad- 
ku. 

Dyrektorowi udało się dobrać zna- 
komity zespół nauczycieli. Andrzej 
Sontag, prowadzący zajęcia |ekkoat- 
letyczne, to olimpijczyk, wielokrotny 
reprezentant kraju w trójskoku. Jacek 
Jasiaczek był do niedawna czołowym 
polskim łyżwiarzem figurowym, zaj- 
muje się koszykówką. Lidia Celnik, 
czynna jeszcze bramkarka „Anila- 
ny”, jest świetnym trenerem piłki rę- 
cznej. Alicja Kłosowska prowadzi za- 
jęcia z klasami piątymi, a Janina 


Olejczyk w klasach I-III. A duszą tego 


grona jest doświadczony nauczyciel 
pan Paweł Gozdan. Ten prawdziwy 
zapaleniec postanowił postawić 
w „dwunastce” piłkę nożną na solid- 
nym poziomie. Przed rokiem wyselek- 
cjonował najzdolniejszych jedenasto- 
latków i utworzono z nich klasę o pro- 
filu sportowym. Chłopcy mieli cztery 
lekcje wf | jeszcze dwie godziny zajęć 
w szkolnym kole sportowym — i ptzy- 
niosło to szybkie efekty. 

Pokilku miesiącach treningu druży- 
na wystartowała w nieoficjalnych mis- 
trzostwach Łodzi, czyli w turnieju 
o puchar red. Władysława Lachowi- 
cza i zajęła trzecie miejsce. Mariusz 


Blaszczyk strzelając 15 goll zdobył 
tytuł króla strzelców. Właśnie wów- 
czas zespół po raz pierwszy wystąpił 
pod nazwą „Magnum”. 
N azwa ta nie ma nic wspólnego ze 
znaną agencją fotograficzną ani 
z rewolwerem. Pochodzi od nazwy 
poznańskiej firmy, która zdecydowała 
się sponsorować sport w łódzkiej 
„dwunastce”. Ale sponsorowanie nie 
oznaczało w tym przypadku wyłoże- 
nia konkretnych pieniędzy. Firma po- 
stanowiła pomóc szkole w otwarciu 
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Zajęcia z koszykówki prowadzi czołowy do niedawna łyżwiarz figurowy — Jacek Jaslaczek 


Wielobranżowy sklep Magnum już w pierwszym roku działalności przyniósł 
szkole nr 12 kilkanaście milionów złotych zysku 


własnego, wielobranżowego skłepu. 
Pożyczyła kilka milionów i zaopatrzy- 
ła w niezbędne towary. Handlowa 
placówka natychmiast zdobyła sobie 
dość dużą klientelę, na osiedlu braku- 
je tego rodzaju sklepów. Już w pierw- 
szym roku istnienia szkoła zarobiła 
kilkanaście milionów złotych. Można 
było kupić sprzęt sportowy, a także 
znacznie obniżyć kwoty wpłacane na 
potrzeby komitetu rodzicielskiego (do 
15 tys. złotych). 

Ale otwarcie sklepu nie było jedy- 
nym pomysłem na zdobycie pienię- 
dzy. Wynajęto pomieszczenie na pry- 
watny gabinet stomatologiczny. Aka- 
demicki Klub Karate zapłacił za ko- 


rzystanie z sali gimnastycznej, wre- 
szcie otwarto przy sklepie wypoży- 
czalnię filmów wideo. Dzięki tym 
wszystkim zabiegom można było wy- 
posażenie szkoły unowocześnić. Jest 
już całkowicie zradiofonizowana, 
w każdej sali znajdują się odbiorniki 
TV (na razie czarno-białe), zakupiono 
trzy magnetowidy i kserokopiarkę, 
zgromadzono bogatą  wideotekę 
z programami edukacyjnymi, otwarto 
świetnie wyposażoną 
komputerową. W niedalekiej przy- 
szłości mają tu powstać: studio tele- 
wizyjna, dwa korty oraz tzw. ścieżka 
zdrowia 


pracownię 


< Reprezentantka 
Czecho-Słowacji 
Aleksandra Ma- 
rasova Jestjedną 
z najlepszych 
skibobistek. Na 
ostatnich  mist- 
rzostwach świa- 
ta w Seefeld zdo- 
była brązowy 
medal 


wunastka” nie tylko modernizu- 
je swą bazę, lecz także organi- 
zuje sportowe imprezy. Na jesieni po 


raz pierwszy przeprowadzono tu tur-, 


niej piłkarski o puchar firmy Magnum. 
W rywalizacji czterech szkół zwycię- 
żyli gospodarze. Impreza ma się od- 
bywać każdego roku, tuż przed 11 
listopada, świętem odzyskania nie- 
podległości. W bieżącym roku z inic- 
jatywy tutejszych pasjonatów ruszy 
Międzyszkolna Liga Widzewska. Re- 
prezentanci ośmiu szkół z dzielnicy 
Widzew konkurować będą w kilku dy- 
scyplinach, między innymi w piłce 
nożnej (V klasy), tenisie stołowym 
(formuła open — otwarta), dwóch og- 
niach (dziewczęta klas VII-VIII), ko- 
metce (open), zabawach rodzinnych 
(młodzież klas IV-V i rodzice), a także 
w konkursie ,,5 milionów” (klasy I-III). 
Uroczyste zakończenie ligi nastąpi 11 
maja. Dla zwycięzców przewidziano 
cenne nagrody od sponsorów (firm 
Magnum, Impex, Konfexim, a także 
Zarządu Głównego SZS). 

Latem drużyna piłkarska zamierza 
wyjechać na turniej do Austrii. Za- 
praszającym Jest były piłkarz „Widze- 
wa' Jacek Gierek (jego syn Jest 
uczniem SP nr 12). W kolejnym roku 
Austrlacy mają złożyć rewizytę. Jak 
widać, inicjatyw i pomysłów nie bra- 
kuje, ale bodaj najbardziej oryginal- 
nym przedsięwzięciem było uczynie- 
nie z drużyny piłkarskiej zespołu 
o charakterze... półprofesjonalnym. 

łodzi chłopcy, sponsorowani 
przez firmę Magnum, zostali 
zgłoszeni do Wojewódzkiej Ligi Tramp- 


(Inf. wł.) Skiboby to pojazdy po- 
wstałe ze skrzyżowania nart z rowe- 
rem. Pierwszy projekt takiego pojaz- 
du powstał przed prawie stu laty. 
W 1892 roku niejaki J.C. Stevens skon- 
struował dość prymitywny „lodowy. 
rower' (nazwał go ice velociped) I 
wzbudził nim niemałą sensację. Ale 
dopiero w 1950 roku w Bawarii opaten- 
towano pierwszy nowoczesny skibob, 
którego twórcą był Georg Gfaller. Już 
rok później rozegrano zawody spor- 
towe. W 1963 r. przeprowadzono pier- 
wsze mistrzostwa Europy w Cortina 
d'Ampezzo, acztery lata później mist- 
rzostwa świata w Bad Hof-Gastein. 

Skiboby poruszają się na stoku 
z prędkością szusujących narciarzy, 


karzy. Będzie to wymagało od nich 
poważnego podejścia do treningów 
jak i solidnego przygotowywania się 
zespołu do sezonu. Podczas ferii zi- 
mowych drużyna przebywała więc na 
obozie kondycyjnym w Beskidzie Ży- 
wieckim. Szkoła, przy pomocy spon- 
sora | rodziców, zakupiła bardzo dob- 
ry sprzęt — dresy, koszulki, spodenki 
i buty. Podpisano umowę z klubem 
„Lodzianka”, który po zakończeniu 
przez chłopców nauki w „podstawów- 
ce' odpłatnie przejmie najlepszych 
graczy. Naturalnie świadczenia finan- 
sowe obejmą sprzęt, obozy sportowe, 
wynajem boisk itp. Nie powtórzy się 
sytuacja, gdy łódzki „„Widzew*' dostał 
za darmo wychowanka szkoły, obec- 
nie reprezentanta Polski juniorów 
— Jacka Wilińskiego | nie powiedział 
nawet „dziękuję” Nauczyciele 
z „dwunastki”* w sport inwestują, ale 
pragną też mieć z niego nie tylko 
satysfakcję. Dochody umożliwią 
utrzymanie kolejnych roczników fut- 
bolistów czy piłkarek ręcznych, a tak- 
że poprawią i tak niezłą bazę szkoły, 
co wyjdzie na zdrowie wszystkim jej 
uczniom. 

Słowa: „postawić za wzór” trochę 
wyświechtały się w naszej rzeczywis- 
tości, ale kiedy opuszczałem gościn- 
ne mury łódzkiej SP nr 12, same 
cisnęły mi się na usta. Udowodniono 
mi tutaj, że zaczynając od „,zera' 
można w krótkim czasie dojść do 
znacznych osiągnięć. Czekamy na 
naśladowców! 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Zresztą w tej dyscyplinie zawody roz- 
grywa się na podobnych zasadach jak 
w narciarstwie alpejskim. Zawodnicy 
rywalizują w następujących konkuren- 
cjach: slalomie, slalomie gigancie, 
zjeździe oraz w slalomie równoleg- 
łym. O zwycięstwie decydują czasy 
przejazdów. 

W tym sezonie kilka imprez zosta- 
nie rozegranych w naszym kraju. 
24-26 lutego odbędą się w Zakopa- 
nem zawody o „Złotą płozę Tatr". Od 
27 lutego do 38 marca najlepszych 
młodzików | juniorów, którzy roze- 
grają mistrzostwa świata, gościć bę- 
dzie Brenna. Mamy nadzieję, że 
w obu imprezach nie zabraknie Pola- 
ków w czołówce. 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
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— Mo pierwszy użył tego słowa? 
Kto je stworzył” Skąć wywodzą sę roboty: „Franci. 
szek”, „Cytiog” i „Robik”? 
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120 kotów | staruszka, którą gra aktor angielski John 
Hurt, występują w filmie „Romeo i Julia”. Stara, nieco 
zwariow Wenecjanka ratuje od zagłady kocią rodzinę 
Capvlettich ukrywając ją na statku płynącym do Nowego 
Jorku. Europejskie koty spotykają amerykańskich kocich 
Moniecchich. Europejska Julia spotyka amerykańskiego 
Romea 

Podobno koty są wspaniałe, podobno muzyka jest urze- 
kająca, kotom użyczają głosów znakomici aktorzy, tj. Ben 
kingsiey, Vanessa Redgrave, Maggi Smith, a jedyny 
gr aktor — staruszka — nie wypowiada ani słowa 

Prem salach... koncertowych 
Prawdopodobnie w La Scali w Mediolanie, w Royal Fes- 
tiwal Hall w Londynie i w Lincoln Center w Nowym Jorku 

— Jest to bowiem szczególne dzieło, jest to film 

rt, dłuższy od normalnego i z przerwą — tak 

a swoje dzieło Armando Acosta, Amerykanin 
pochodzenia francusko-hiszpańskiego, „Koci'” film jest już 
gotowy, następny film Acosty ma na razie tylko tytuł 
„Dandelion i anioł w Będzie to film filozoficz- 
no-metalizyczny, coś między „„Gandhim'” a „Spotkaniami 
trzeciego stopnia”. Zagra w nim 10 000 dzieci i biały słoń. 


Uk 


KONRAD =—— od staroniemieckiego kuoni, 


odważny, śmiały i rad, rada. Imię męskie oznaczające 
lego, który ma odwagę udzielać innym rad. Imię dynas- 
tyczne królów i cesarzy niemieckich, piastowskich książąt 
śląskich i mazowieckich, W XIX wieku— imię romantyczne 
(Konrad z Ill części „Dziadów'* Mickiewicza, Konrad 
Wallenrod — tytułowy bohater „powieści historycznej 
z dziejów litewskich i pruskich'* — także Mickiewicza). 


KONRAD 


Zdarza się u nas rzadko. Zawsze chodzi osobno od stada 
mgłą zadumania osnuty; 
odrębnie rządzi myślami niż Inni, Innymi wyraża je skróty; 
brzydzi się sprośnej mowy, grubych, prostackich słów 
o kobiecie, 
a kreśląc obraz jej — lżejszych i przezroczystych barw 
niźli inni dobiera na palecie. 

Świetny matematyk, dobry muzyk, filozof wybitny, 


cierpliwy 


ry filmu mają się odbyć 


esie" 


pedagog od ucznłów serdecznie kochany; 
rzadko bywa zdrów, nieraz widać, że cierpi i blednie, 
jak gdyby ginął od ukrytej rany. 
Sny ma trudne, zawiłe, pełne znaczeń do spełnienia 
w śmiertelności niemożebnych; 
nad łożem plotą mu się nocą wieńce z chmur i gwiazd, 


i ptaków 
wróżebnych 


Woła go wieczność ustami Filozofli, Matematyki lub 
z półludzkiego wabi oblicza Chimery, 
więc kroczy plącząc się w cyfrach, gwiazdach 
i ogarniającej 
go zewsząd śmierci przez coraz to szersze 
I dźwięczniejsze sfery. 
(Kazimiera Iiłakowiczówna — „Portrety imion") 


MACIUŚ jest kanarkiem Oli Wesołowskiej 
z Kielc 

GORGO — jedną z papużek lzy Klimiuk 
z Lukowa 

I Macluś, i Gorgo są poważnymi, dobrze 
wychowanymi ptakarm. Maciek ma już lat 5, 
Gorgo natomiast jest ojcem pięciorga wspa- 
nialych papużątek. 
PO 


Ile kto sypia? 


Lew może spać 20 godzin na dobę. Poluje 
(jak dobrze pójdzie) około 15 minut dziennie, 
pół godziny je, pewnie nieco spaceruje, 
przeciąga się, rozgląda, podrapie się za 
uchem, jak to kot, i już może układać się do 
snu. Nikt mu go nie zakłóci. 

Żyrafa natomiast może sobie pozwolić 
jedynie na... 7 minut snu. Delfin co 10 minut 
musi zaczerpnąć powietrza, żeby nie utonąć, 
nie może więc pospać sobie dłużej. Wieloryb 
sypia tuż pod powierzchnią wody, wynurza 
się tylko raz na godzinę. Podobno śpiące 
wieloryby są postrachem dla załóg mniej- 
szych jednostek pływających. Bywa, że roze- 
spany olbrzym uderzy łbem o łódź i wtedy 
rozeźlony może ją zatopić. 

Łabędź mógłby sobie spokojnie pospać, 
ale ponoć zerka spod skrzydła raz jednym, 
raz drugim okiem co 8 sekund. 

Pszczoła sypia całą noc. Mrówki nato- 
miast nie sypiają w ogóle. Ciągle pracują, 
poza 6-miesięcznym zimowym odrętwie- 
niem. 

(wg „Bild”) 
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Siedzieć na wulkanie 


Hamburski projektant mebli Peter 
T. Kohl tworzy legowiska i siedziska 
zkamieni wulkanicznych i puchowych 
poduch. Podobno te kompozycje za- 
pewniają wyjątkowy komfort snu I wy- 
godę odpoczywającym. Słowem, po- 
wiedzenie „siedzieć jak na wulkanie'' 
zupełnie nie pasuje do tworów pana 
Kohla. On sam zapewnia, że w jego 
meblach każdy może poczuć się „jak 
w puchu”. 


Co kto lubi? 


We włoskich sklepach jubilerskich pojawi- 
ła się elegancka nowość — zegarki zapacho- 
we. Te aromatyzowane czasomierze cieszą 
się dużym popytem. Jak to w porządnym 
kapitalizmie bywa, natychmiast przyjrzano 
się bacznie kupującym, ich preferencjom 
i stwierdzono, że: panie najchętniej kupują 
zegarki pachnące różą, geranium lub mag- 
nolią. Panowie wolą cytrynę, goździki, wani- 
lię, miętę lub lawendę. 


Tę „mysią” wycinaskę przysłała Lucyna 


Ę K- ze Świecia, a tę „psią” — Darek Miros- 


Bananowa linia 


Pasażerowie brazylijskiej linii WSP dziwili 
się, a potem głośno wyrażali niezadowolenie 
nie mogąc się doczekać startu samolotu. 
Minuty płynęły, a samolot stał na płycie 
lotniska w Sao Paulo. Po pewnym czasie 
wyjaśniło się — na pokładzie nie było świe- 
żych bananów. Pasażerowie stwierdzili, że 
mogą nie jeść owoców w czasie lotu i wtedy 
dowiedzieli się, że wcale nie chodzi o nich, 
tylko o pilotów. 

Zgodnie z obowiązującymi w Brazylii 
przepisami, pierwszy i drugi pilot posilają 
się na zmianę. Jeśli któremuś przydarzy się 
niestrawność, całą odpowiedzialność za lot 
| za pasażerów przejmuje jego zdrowy kole- 
ga, ale wolno mu już jeść wyłącznie owoce. 
A wiadomo, najłatwiej strawne, a jednocześ- 
nie bardzo kaloryczne są banany. I dlatego, 
póki nie dostarczono bananów, samolot WSP 
stał. Przyniesiono banany — piloci urucho- 
mili silniki. 


Kojak bez lizaka?! 


Co to będzie? Co to będzie? Amerykański 
związek dentystów oprotestował lizaki Spo- 
żywane przez słynnego filmowego detek- 
tywa. Miliony dzieci niszczą sobie zęby na- 
śladując ulubionego filmowego bohatera. 

Aktor uznał ten niespodziewany atak za 
bardzo krzywdzący | niesprawiedliwy. 
Wscenariuszu Kojak nie wyjmuje papierosa 
z ust, Telly Savalas więc w trosce o zdrowie 
swoje i widzów zamienił papierosy na cukie- 
rki. Co teraz będzie? 

Kojak bez lizaka? Niel To nie tol 


ławski z Legnicy 


UŚMIECH NUMERU. 
Mądrala chwali się Iksińskie- 
mu: z + 
— Nasz pies jest tak czuły, że 
od razu daje znak, gdy tylko ktoś 
przechodzi pod drzwiami miesz- 
kania! | 
- —Pewnie głośno szczeka? _ 
__ —Nllel Chowa się pod dywan... 
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UMOJS OMISIOJNY 


TELEWIZJA 


17.35 Z archiwum Teatru TV, J. Mikke: 
„Ostatni z Jagiellonów” (3), reż. L. Adamik, 
wyk. J. Radziwiłłowicz, A. Balcerzak, Z. 
Józetczak, L. Piskorz 


19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Cinkciarze” — film tab. prod. cze- 

chost.. reż. V. Olmer 

21.45 Listy o gospodarce 

22.15 Wiadomości wieczorne 

22.25 Tolerancja — reportaż Piotra Lazar- 

kiewicza 

23.00 Język francuski (13) 
2 


Program 
7.85-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 CNN — Headline News 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
9.10 „Marc i Sophie” (3) — serial franc. 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film dok. 
11.40 Film tab. 
13.15 Program dnia 
13.20 Przegląd prasy 
13.30 Dookoła świata — W Berlinie 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Magazyn ekologiczny 
14.45 Studio Aktywnej Telewizji 
1500 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
16.00 W kontakcie ze światem 
17.00 „Wielki kryzys” (4) — film dok. prod. 
ang. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
19.00 Obserwator 
19.30 Język angielski (46) 
20.00 Non Stop Kolor — magazyn 
21.00 Publicystyka 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 Film fab. 
23.25 Teatr, czyli świat — Ze Zbigniewem 
Zapasiewiczem rozmawia Andrzej Żurow- 


Akluainości Telegazety 
zka Matpla zk 

z — Królestwo 
Miętowego Groszka szej 


1130 Kronika Wydarzeń — Monachium 
1938 


12.00 My dorośli 
12.30 Spotkania z literaturą — Polska poe- 
zja współczesna. cz. | 

13.05 Agroszkoła — 

13.35 Ekonomika dla rolnika 
13.45 Chemia bez tajemnic 
14.00 Język niemiecki (22) 
14.30 Uniwersytet nauczycielski — Eduka- 


cja demokratyczna 
14.55 Program dnia 
15.00 Film dok. 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Kino nastolatków: „„Jeden rok w pew- 
nej szkole” (5) — serial czechosł. 
16.50 Dla młodych widzów: Sami o sobie 
17.15 Teleexpress <. 
17.35 Biznes — program Tadeusza Jacowi- 
cza 
18.00 10 minut 
18.10 Klinika Zdrowego Człowieka 
18.30 Jakim prawem? O ofiarach prze- 
stępstw — program Danuty Szczers- 
kiej-Lawskiej z 
19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 
20.05 „„Dynastia” (70) — serial USA 
21.00 „Dawno temu — Cichociemny” (3) 
„W powstaniu” — film dok. L. Perskiego 
21.30 Dzem live, cz. 2— progr. rozrywkowy 
22.00 Rozmowy w ..Res Publice" 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.50 Język angielski (16) 
Program 2. 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

B.00 CNN — Headline News 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

9.10 „Czterdziestolatek" — serial TP 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „Naszyjnik z turkusów" — film fab 
prod. rumuńskiej 
12.30 Film dok. 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Repetycje — Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 

16.00 W kontakcie z przygodą 

17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści” (11) — serial prod. austral. 

18.00 Program lokalny 

18.30 „M.A.S.H."' — serial USA 

19.00 Obserwator 

19.30 Język francuski (13) 


się opłaca 


11.00-14.55 Telewizja edukacyjna 
11.00 „O naturze rzeczy”, „Ognie na nie- 
bi serial anim. prod USA 
11.30 Z naszych dziejów — Gospodarka 
w Polsce w XVI wieku — żupy solne 
12.00 Fizyka — Drgania olektryczne 
12.30 Film dok. 
13.00 Agroszkoła — Koryta pełne pasz 
13.30 Ziemia — nasza planeta — Woda 
w ksztaltowaniu krajobrazu 
14.00 MEN intormuje 
14.05 „Duch romantyzmu” (2) — serial 
prod. ang -niem -tranc kanad -amer 
14.55 Program dnia 
15.00 Film dok. 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla młodych widzów: Kwan! oraz film 
z seril: „O naturze rzeczy” 
17.15 Teleexpress 
17.35 Spojrzenia — progr. publ. między- 
narodowej 
18.00 10 minut 
18.10 Mozaika polityczna Il Rzeczypospoli- 
tej — Narodowcy 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Herkules Poirot — detektyw” (3) 
— serial krym. prod. ang. 
21.00 Pegaz 
21.30 Program publicystyczny 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Jazz Jambore'90 — Kwartet Janusza 
Muniaka 
23.20 Język angielski (46) 
Program 2. 

7.55 Powitanie 

B.00 CNN — Headline News 

B.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
czieci 

8.10 „W labiryncie" — seria! TP 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 „W przededniu” — film fab. prod 
radz., cz. Il 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 

13.00 Wrocław na antenie „Dwójki” 
14.00 CNN — Hieadline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla 
dzieci 
16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
16.50 Wielkopolskie szlaki Ff. Chopina 
— film dok. 

17.30 Tajemnica albumów Rabina Salomo- 
nowskiego, cz. Ill — „Zaginiony świat” 
18.30 „Cudowne lata" (33) — seria USA 
19.00 Obserwator 
19.30 Język niemiecki (16) 
20.00 Studio Sport 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 


20.05 „„Na skrzydłach orłów” (3) — serial 
USA 


21.05 Kinomania 
2135 „Tajemnice Beksińskiego — film 
dok. 


22.05 Weekend w „jedynce” 
22.15 Wiadomości wieczorne 
2230 „Collector — futurystyczna cpera 
rockowa Marcz Cerrone' 2 
Program 2. 
1.25 Powitanie 
B.0O CNN — Headiine Nowr 
B.10 „Ulica Sezamkowz” — progr dla 
dzieci 
210 „Kusza” (9) — sera! USA 
10.00 CNN — Hezdline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Obrazy, słowa, żwięki 
12.00 Fiłm dok 


14,15 Program tnie 

14.20 Przegląć prasy 

14.30 Czas akademicki — katolicki mzge- 
zyn młocziezowy 

15.00 „Ulicz Sezamkowe” — progr die 
dzieci 

16.00 Polacy — ..Byłem przy tym” (12. 
— Marian Podkowiński 

16.30 Wzrockowe Lisie Przebojów Markz 
Niedźwieckiego 

17.00 ..Noce | dnie” (11) — seria! TP 
18.00-12.00 Programy regionatne 

19.00 Obserwator 

12.20-21.30 Programy regionatne 

21.30 Panorama dniz 

2145 Sport 

2155 „Crime story — seria! USA 

22.45 Programy regionatne 
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ski 
23.55 CNN — Headline News literacki 


20.00 Świat przedstawiony — magazyn 


21.55 Studio Teatralne „Dwójki”” 
co: „Król umiera — czyli ceremonie", rez. 


lones- 23.05 Dbrazy, stowz, dźwięki 
D.05 CNN — Headline News SA-1TIZ 


1 zatańczyliśmy po raz trzeci. Tym razem taniec nie sprawiał mi 
żadnych trudności, bo cały świat mi pomagał i przyjemnie kręcił 
się wraz ze mną. Nie miałam wątpliwości, że tańczę wspaniale, 
lekko i z wdziękiem. W pewnym momencie zauważyłam za- 
skoczona, że tylko my tańczymy, tylko my dwoje, inni przestali, 
ustawili się dookoła, śmiali sie i klaskali głośno. Wydawało mi 
się, że nareszcie ich przekonałam, to mnie biją te brawa, nasz 
popisowy taniec rozbroll najbardziej złośliwych! Uśmiechnęłam 
się zwycięsko do Stetana. Niestety, on wciąż milczal z nieodgad- 
nioną nieruchomą twarzą. Ale tym razem postanowiłam, że nie 
będę nic mówić, o nic pytać, niczego od niego wymagać. Może on 
taki po prostu jest w prywatnym życiu, może tak się zawsze 
zachowuje w tańcach, a może... a może wstydzi się coś powie- 
dzieć, może go poprostu onieśmielam, może zrobiłam na nim 
zbyt duże wrażenie, a on nie chce się do tego przyznać. Byłam 
nawet tak zarozumiała, że przeszła mi przez głowę myś!: może 
mu się całkiem zwyczajnie spodobałam, i to go złości, walczy 
zsobą, chce się uwolnić od mojego czaru, ucieka, a jednak coś go 
do mnie ciągnie, wraca... tańczy... Nie, nie, z pewnością głupstwa 
myślę, nieważne zresztą, wystarczy, że on tańczy ze mną, po raz 
trzeci tylko ze mną. To przecież, do licha, coś znaczy, to musi 
znaczyć! 

Muzyka grała ostatnie takty. Ktoś krzyknął: 

— Brawo, Stetan! 

— Uważaj, ne finiszu! — dorzucił inny głos. 

— Chyba starczy ci chęci? 

Zauważyłam. że nieruchoma twarz Stefana drgnęta. Pojawił 
się ne niej dziwny wyraz, jakby ulgi, uśmiechnął się zadowolony 
| pomachał ręką kolegom. 

Ktoś zrobi! nam zdjęcie i zaświeci! przed oczyma znienacka 
lampe błyskową. Wzdrygnełam się | na moment przywartam do 
piersi Stetana. Zmarszczył brwi. 

— Nie rób tego — powiedział. — Pamietaj, to byi tylko taniec, 
po prostu taniec. Nie wyobrażaj sobie, że to ma jakieś znaczenie. 
Wy, dziewczyny, wyobrażacie sobie różne rzeczy! 

— To już były naprawdę ostatnie takty... Oklaski nasiliły się. 
Stetan rozgładał się po sali, dawal jakieś znaki kolegom, mrugał 
do nich, już był z nimi, nie ze mną. Teraz zostawi mnie jak 
przedtem, porzuci jak niepotrzebną rzecz w tym samym miejscu 
pośrodku sali, gdzie nas zastanie koniec muzyki, opuści mnie jak 
tramwaj nz przystanku, jak pasażer taksówkę po skończonym 
kursie. Wiedziałam, że tak zrobi i wiedziałam, co ja wtedy zrobię. 


EDMUND NIZIURSKI 


Czekałam tylko na ten moment. Gdyby nie powiedział tego ne 
ostatku, na pewno bym mu nic nie zrobiła, ale to co powiedzial, 
dotkneło mnie do żywego! Nie powinno się tańczyć trzy razy pod 
rząd z dziewczyną, do której się nic nie czuje i która się aż tak me 
za nic! Na pewno nie trzy razy pod rząd. Może dla kogoś to jest 
śmieszne, ale |e tak myśle. 

Coś go musiało zaniepokoić we mnie, jakaś grożbz musiała sie 
czaić w moich oczach, bo gdy muzyka umilkiz, zawahał się jakby 
na moment i rzucił, jak napiwek na odchodnym, jak ochtap diz 
dobrego psa: 

— Swoją drogą bytaś lepsza, niż myślałem. Czesć! 

| wtedy wiedziałam już, że to na pewno zrobię. | kiedy chciał 
odejść do swoich rozbawionych kumpli, przytrzymałam go ne 
moment w moich rękach, s kiedy wyrwa! sie — 
z zimną krwia podstawitam mu noge! Och, drań byt zbyt wyspor- 
towany i sprawny, żeby się przewrócić, szkoda, że się nie 
przewróci, ale w każdym razie potknął sie wyrażnie, z jego 
kumple wszystko to widzieli i mało co nie pękii ze smiechu. 
Strasznie ryczell, a ja zobaczytam jeszcze kompietnie zbaraniata 
twarz Stefana, jego wytrzeszczone ogromnym zdziwieniem nczy. 
1 to byta cata moja satysiakcje i wszystko, nz co byto mnie siać. 
Nie miatam wiecej sit. Gonitam już resztkami. Wybiegtam pół 
przytomnie z sali, zaszytam się w kąt haliu pod oknem i wyhuci- 
nętam płaczem. 

Zaraz potem przybiegła do mnie wzburzonz Agnitz Dwojak 
z wymowkarmi. 

Podiożyć Stetanowi noge?! Co ci strzeliło to głowy?! To jest 


łobuzerstwo! Jak mogłaś zrobić Sietanowi coż podobnego! 
Dszalataś?! jego kumple pokiadzje się ze smiechu, 2 or test 
błady z wściekłości. 

— Jeszcze zz mato mu zrabitam — powietriatar.. £. potem 
otartam tzy i zapytałam siiąc się nz spokó| —Powietz,czemu on 
ze mna tańczył. Diz zgrywy? 

Agnitz spojrzatz ne mnie zdziwiona. 

— Jak to, więc jeszcze nie wiesz, Ze or... 

— Wiem tylko, że jest tor — przerwaiam te| pwałtownie. 
— Cały czas żartował tylko ze mnie, prawdiz?' Kpi! sobie! 

— Ależ skad? — ohwrzyłe sie Agnita. 

— Nie żartował? — wyszeptałam z uigż 

— Posłuchaj — sapałz Agnita. — To wzzystko nte jego winz. 
Dn musiał z tobą tańczyć. Trzy razy. 

— Jak to?! 

— Bo prostu ciebie wytosowal. 

— Wylosowa??! — siucnatam ostupiaiz. 

—Wiiesz, jak to jest — ciągnete Agnitz — Jedne cziewczyny sz 
razrywane nz zabawie, 2 inne podpieraja sciany. No wiec nasze 
Kasperka miata pomysi. Tak, moja droga. to jeden z ostawionyct: 
pomysłów naszej nieczenionej Kasperki. ktorym. nas co łakić 
czas uszczęśliwia. Dtóż pani Kasper zgodziła sie puscic nas ne 
ten tnterna! pać dwome warunkami, ze nie pedzie alkoholu | Ze 
chtopcy zatańczę I kazdz nasze triewczynz przynajmniej trzy 
razy. Chłopcy z początku strasznie protestowali | nte cncieli się 
zgodzić. z jak się w końcu zgodzili ne ter waruneż. to z kołe! 
zaczeli się kłócić, kto z kim mz zatańczyć te „DIZYMUSOWE” 
tarce, z kim, rozumiesz? Wszyscy chrieli ze stzrzzymi tziew- 
czynami, z z maszej kiasy to tylko z dołka mino c Bone 
ostatecznie. W końcu ktoś wpzdi mz pomysli. zeby sprawe 
rozstrzygnąć przez tosowanie. No i ciebie wyriągne! Stetzr... 

— Wyciągna!?! 

— To znaczy wytozowal. Nie obrzć się, ate on by! wsriekty. 
kołetzy nzbijal| się z niego. Chciał się zamienić, chiecywzi 
zzpłacić temu, kto się zguczł wziąć cie G0 tańcz zamias! mego, 
ałe nik! nie chcial, bo wszyscy liczyii ne duży unaw, ze or taki 
wielki kutturysie i tancerz, takie bożyzzcze. iaki ido! beczie 
musiał tańczyć z taką koze jak Ty. £ potem to już sie zawzią! 
tpostanowii odtanczyć te trzy kawałki, chożby stę czity sunzt waiii 
wtasnie dlatego,ze oni mu dokuczadi | śmiali: stę. Dn już taki jest. 
on się sprawdze w ten sposób, świczy zimne trow | wnie 

can. 


EE 
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LUPĄ . 


W poprzednim wydaniu „Pod lupą” (nr 14) zaprezentowaliśmy 
zwierzęcych rekordzistów — współczesnych i prehistorycznych. Dziś 
dalszy ciąg tej prezentacji, ukazujący jednak wyłącznie zwiorzęta 
żyjące w środowisku wodnym. Niektóre z bitych przez nie rekordów to, 
zaiste, rekordy mrożące krew w żyłach. Ale spokojnie — niepokój 
i strach nie pomagają przecież w zgadywaniu. A zatem 


Pytanie 1: Najbardziej jadowi- 
tym wężem w świecie jest wąż 
morski występujący w wodach 
płn.-zach. Australii. Natomiast 
najdłuższym jest pyton siatkowa- 
ty, który regularnie przekracza 
długość 6 metrów. Zgadnijcie, ile 
mierzył najdłuższy ze schwyta- 
nych dotąd pytonów siatkowa- 
tych? 

A. 7 m, B. 9,5 m, C. 11 m? 


Pytanie 2: Wieloryby są najwię- 
kszymi żyjącymi dzisiaj zwierzę- 
tami. Wśród tych waleni także są 
rekordziści. Największy zmierzo- 
ny wieloryb błękitny liczył ponad 


Pytanie I 


33 m długości, a jego wagę okreś- 
lono na: 
A. 20 ton, B. 180 ton, C. 300 ton? 
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Z ostatniej chwili: SPADŁ DUŻY ŚNIEGI 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Autorem mego ro- 
dzinnego portretu jest 
Łukasz Czyczyło 
— czlonek Rzepklubu, 
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NOWE PAPIEROSY! 
Zaprojektował Tomek 
Nowiński, którego zapi- 
suję do Rzepklubu, Akcja 
trwa! Weź papier | farby. 
Pomyśl, namaluj, wyślij! 


jj 
/ 


/ 
/ 
7 
4 


a 


u 


Pytanie 6 
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Pytanie 3: Najmniejszą morską 
rybą jest byczek karłowaty. Doj- 
rzały samiec osiąga przeciętnie 
około 5/100 długości wielkiego 
rekina białego (pyt. 4). Jaką dłu- 
gość osiąga: 

A. 8,5 mm, B. 12 mm, ©. 14,5 
mm? 


Pytanie 4: Największą mięso- 
żerną rybą Jest wielki biały rekin. 
Osobniki żeńskie są większe od 
męskich. Czy wlecie, jaką dłu- 
gość osiągają? 

A. ponad 3 m, B. ponad 6 m, C. 
ponad 9 m? 


Pytanie 5: Najniebezpieczniej- 
szą | krwlożerczą rybą słodkowo- 
dną jest jeden z gatunków piranii. 
Przedstawicielki tego gatunku 
pobiły mrożący krew w żyłach 
rekord. Kiedy w 1981 roku brazyli- 
jski prom pasażerski w wyniku 
awarii wywrócił się, w ciągu kil- 
kudziesięciu minut zamordowały 
wszystkich ludzi, jacy znaleźli się 
w rzece. Czy wiecie, ilu ich było? 

A. 150, B. 250, C. 3007 


Pytanie 6: Krokodyl morski jest 
największym żyjącym dziś ga- 
dem. Dorosły osobnik osiągnąć 
może długość ok. 4,5 metra, zaś 
największy dotąd zmierzony li- 
czył ponad 7 metrów. Krokodyle 
należą do jedynych żyjących dziś 
gadów naczelnych. Wszystkie in- 
ne, m.in. dinozaury, wymarły ok. 
70 min lat temu. Jak myślicie, jaką 
długość mogły wówczas osią- 
gać? 

A. prawie 10 m, B. prawie 13 m, 
C. prawie 16 m? 
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Odpowiedzi: 


Cześć! Otrzymałem list: „Rzepie! Jestem w stanie wstrętnym, okro- 
pnym i najgorszym z najgorszych, czyli w stanie BEZZAKOCHANIA! Co 
robić? Aldona." Czekać cierpliwie. Zaraz będzie wiosna!.. 

Na rysunku poniżej przedstawiam sytuację z minionych właśnie ferii. 


Do zobaczenia! 


Wasz RZEP 


„Glisiarz | prokurator" to niewątpiiwie jeden 
z najparóniej udanych kryminalnych seriali spo- 
śród pokazywanych u nas w ostatnich miesią- 
cach, a może nawet latach... Serial ten emitowa- 
py był w Ameryce pod prostym tytułem „.Gru- 
bas”, zaś we Francji i Bełgii pt. „Prawo jest 
prawem”. To nie są przypadkowe różnice. Od 
razu widać, co jaka nacja uważa za ważne 

przyciągające widzów, jeśli oczywiście przy- 
ąć, że trafny tytuł to reklama dla utworu. Amery- 
kanie więc zwracają widzom uwagę na osobę 
gwiazdora filmu — przypominającego towarzy- 
szącego mu bukioga — znakomitego, charak- 
terystycznego aktora, grubego Williama Con- 
rada. Skoro on jest duszą fhiłmu — z pewnością 
warto rzecz poogłądać — myśli amerykański 
widz. Francuzi chcą czegoś więcej. ich interesu- 
e, o co w serialu chodzi. W tytule znalazła się 
więc informacja, że film opowiada o dylematach 
moralnych. Stwierdzenie pozornie banalne, że 
prawo jest prawem, stanowi oczywiście trawes- 
tację (przeróbkę) łacińskiego „„dura lex sed lex"' 
(twarde prawo, ale prawo) — powiedzenia przy- 
pominającego nam o konieczności przestrzega- 
nia zasad nawet wtedy, gdy cena praworządno- 
ści jest wysoka... Polski tytuł zaś przyciąga 
informacją, iż w filmie tym mowa o współ- 
działaniu teoretyka i praktyka, mózgu i ramie- 
nia, władzy i wykonawcy — jakże to na czasiel 

Wybaczcie powyższą dygresję. Wydaje mi się 
po prostu, że w czasach, w których coraz więk- 
szą rolę gra — także | u nas, i w naszych 
osobistych wyborach — reklama, warto wyko- 
rzystywać każdą okazję, by nauczyć się ją primo 
— zauważać, secundo — rozumieć, tertio — do- 
ceniać jej trafność. 

Choć, każdy przyzna, że duszą serii ,„,Gliniarz 
i prokurator” jest William Conrad, to — nie da 
się zaprzeczyć — ozdobą każdego odcinka jest 
superprzystojny i elegancki Joe Penny w roli 
współpracującego z prokuratorem policjanta. 
Na tle mocnych osobowości tych dwóch bohate- 
rów trzecia postać pozytywna, asystent prokura- 
tora, w którego wciela się Alan Campbell, wypa- 
da blado i nijako. A że czytelniczki I czytelnicy 
wolą młodość od starości, a aktywność im- 
ponuje im bardziej niż rozwaga i stateczność, 
Joe Penny'ego czynimy bohaterem rubryki, 
choć... to postać wysoce tajemnicza 

Joe urodził się 34 lata temu w Londynie, pod 
znakiem Raka, właściwym jednostkom niezwyk- 
łym, często przewrażliwionym, ze skłonnościa- 
mi do dziwactw, a przy tym upartym Ii żywotnym 
Gdy miał 3 lata, jego rodzice opuścili wyspę 
| przenieśli się na kontynent amerykański — 
ściśle mówiąc, do stanu Georgia. Rozstall się, 
gdy ich pierworodny Joe miał 7 lat. Matka 
z dziećmi zamieszkała wówczas w Los Angeles 

Pozostawmy Joego w elementarnej szkole 
wlelklego miasta, by przyjrzeć mu się teraz Jako 
człowiekowi dorosłemu, popularnemu, bardzo 
zamożnemu | przystojnemu. Różni się w sposo- 
bie życia od wlelu swoich kolegów aktorów czy 
sławnych koleżanek aktorek. Trudno go np 
spotkać na jakiejkolwiek uroczystej premierze, 
na przyjęciu czy w ekskluzywnej restauracji. 
Jego nazwisko nie pojawia się właściwie w plot- 
karskich towarzyskich rubrykach tygodników. 
W pięknym mieszkaniu w Los Angeles, w dziel- 
nicy San Fernando Valley, mieszka zupełnie 
sam nle odwiedzany przez gości prawie nigdy. 
Jedynie listonosz wpada tam regularnie z pakie- 
tami listów od uwiełblających go kobiet. Propo- 
nują mu w nich randki, a nawet oświadczają 
się. 

Joe potrafil pozostawać samotny także poza 
własnymi „czterema ścianami”. Kledy, na przy= 
kład, zdjęcia do kilku odcinków „Gliniarza i pro- 
kuratora” kręcone były na Hawajach, dosłownie 
tlum młodych ludzi — przygodnych widzów, 
a także członków eklpy technicznej otaczał tego 
aktora, Wiele z tych osób zapraszało go po 
zakończeniu zdjęć do pobliskiej knajpki, licząc 
że zdobędą jego przyjaźń. Nic z tego! Ostatni 
klaps na planie równoznaczny był zawsze z od- 
Jazdem samotnego Joego jego pięknym, spor- 
towym BMW gdzieś w nieznane. Najwyraźniej 
Uciekał od wszystkich, którzy obdarzali go zaln- 
leresowaniem. 

Jednak pewna przedsiębiorcza dziennikarka 
anowiła zgłębić jego tajemnicę Udało się 
Jej pewnego dnia sforsować drzwi mieszkania 
w Los Angeles (aktorowi nie wypadało nie 


otworzyć starszej pani, którą przedstawiono mu 
rano na fiłmowym planie, a której przyznał się. 
że wieczór spędzi w domu). Joa zajęty był 
właśnie w kuchni przygotowywaniem jakiejś 
smakowitej jarzynowej potrawy na kolację. Do- 
korował właśnie pięknie półmisek — dla same- 
go siebie! Wyjaśnił wtedy dziennikarco, nioco 
zażenowany: — Szczerze mówięc, nieżle gotuję 
1 kubię to robść. Nauczyłem się tego dawno 
I przydaje mi się... Nie wyobrażam soblo, by 
Jakakolwiek kobieta chciała to dla mnie robić 
Nic przyjemnego przygotowywać dzień w dzień 
kolację dła mężczyzny, który wraca o nie wlado- 
mo której godzinie, aż pijany zmęczeniem i ma- 
rzy tylko o położeniu się spać. A tak na ogół ze 
mną bywa... Podczas kręcenia „Gliniarza i pro- 
kuratora'* często przebywałem na planie I 17 
godzin. Na życie I sen zostawało mi tyłko 7. 
Trudno je jeszcze z kimś dzielić! 

Wścibskiej dziennikarki te wyjaśnienia nie 
usatystakcjonowały. A wakacje, wolne dni, wle- 
czory? Klucza do przedziwnej skłonności aktora 
do samotności zaczęła więc szukać w jego 
przeszłości — trudnym dzieciństwie i burzliwej 
młodości. Przyparty do muru Joe Penny oczywi- 
ście nie potwierdził jej domysłów, ale też... nie 
zaprzeczył im. 

Istotnie miał trudne dzieciństwo. Jako trzyna- 
stolatek musiał ponoć przerwać naukę, by nlań- 
czyć młodsze rodzeństwo. Zbuntował się po 
dwóch latach. Trzasnął drzwiami | wyruszył do 
ojca, którego nie widział od ośmiu lat. Uważał go 
za ideał mężczyzny. Był przecież wojskowym 
pilotem i kiedyś uczył go wszystkiego... Naj- 


sd zk, 
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wyraźniej Joego spotkało wówczas rozczarowa= 
nie. — To zamknięty rozdział życia — mówil 
— do którego nie chcę wracać. = Wiadomo 
tylko, że dotknęło go wówczas wiele ciosów. 
— Mam niewiele ponad trzydziestkę — wy- 
mknęło się aktorowi — zaś doświadczeń życio- 
wych mam chyba więcej niż pięćdziesięciolatek. 
Dlatego nie boję się samotności, a nawet ją 
wolę! 

Z tamtego, otoczonego mgłą tajemnicy okre- 
su pozostało, stojące na widocznym miejscu, 
zdjęcie Joego. Ma na nim bardzo długle włosy, 
niechlujny, bledny strój I trzydniowy co najmniej 
zarost. Ot — typowy próżniak I włóczęga. Dzl- 
slejszy Joe — saml o tym wiecie — zupełnie nie 
przypomina tamtego hippie. Jest uosobieniem 
elegancji I dyscypliny — w życiu prywatnym i na 
ekranie. Czy sprawiły to pieniądze za główną 
rolą w bardzo popularnym amerykańskim serla- 
lu „Riptlde”, czy też w Jego życiu nastąpił jakiś 
przełom natury duchowej? Raczej to drugie I to 
dużo wcześniej. Przełom nastąpił, gdy zdecydo- 
wał się na ukończenie kursu dramatycznego. 
W 1977 r. zadeblutował w tolowizyjnej serii 
„Nancy Drew mysterlas' | Już nie przypominał 
„złego chłopca”. Większą rolę otrzymał doplero 
trzy lata później w serii „The gangster chronie- 
les”, Sławę przyniósł mu rok 1984 właśnio 
dzięki serlalowi „Riptlde'”, Samotnik Joe prze- 
zwyciężył przeszłość. Stał się też wtedy adep- 
tem nauk Buddy, Nauczył się śplować I modlić, 
alo... pozostał samotniklem. Spokojnego szczę 
ścla, pracowitego życia, jakle wybrał, nle chce 
dzielić z nikim poza... małymi bratankami I slost- 
rzeńcami płci obojga, którymi często, zupałnio 
dobrowolnie się oplokujo, gdy Ich rodzice mu: 
szą wyjść z domu, — To cudowne dzieciaki 
— zwierza slę aktor. = Ty/ko przy nich nio czuję 
slę, Jakbym był z Innego śwlata, Prawa, którymi 
one się rządzą są dobre | przejrzyste, Za- 
kłamanie dorosłych mnie męczy. 

Czy znajdzie się dziowczyna, z którą piękny 
Joe zechce podzielić się swym życiem, taka 
której zawlerzy? Na razie znalazła się tylko na 
okranie. W fllmie jego nieprzojednano, samo: 
tnicze serce zwycięża partnerka z nowaego ob- 
razu — „Czerwono róża z nadzloją” — Llea 
Hartman. Ale tylko na okranio.. 

Joe dużo pracuje, Przeda wszystkim dla telo: 
wizji. Wystąpił w kliku zaledwie kinowych (ll 
mach; „Our winning season'*, „dangstor wara 
LI", „8.0.B.* oraz „Happy birthday”. Ralakou 
szuka przodo wszystkim w sporcie. Intonsywnia 
uprawia amerykański football, lakkoatlatyką 
| zapasy, 

EWA DIELSKA 
Fot. „Cinó Tóló-Ravue'' 


13 


1. A Song: OLD MACDONALD 
Old Macdonakd had a tarm. 


E—I—E—1/—0! 
And on this farm he had 
some chicks. 
E—I-E— 1-0 


With a chick, chick here 
And a chick, chick there. 
Here a chick, there a chick 
Everywhere a chick, chick 
Ołd Maodonald had a tarm. 
E—I-E—1—0l 
Old Macdonald, etc. 
And on this farm he had 
some ducks. 
E—1—E—1—0! 
With a quack, quack here, etc 
Old Macdonald, etc. 
Old Macdonald, etc. 
And on this farm he had 
some turkeys. 
E—1—E—1—0l 
With a gobble, gobbie here, etc. 
Old Macdonald, etc. 
Old Macdonald, etc. 
And on this farm he had some pigs. 
E—1—E—1—0! 
With a grunt, grunt here, etc. 
Old Macdonald, etc. 
Old Macdonald, etc 
And on this farm he had a car 
E—1—E—1—0! 
With a rattle, rattle here, etc 
Old Macdonald, etc 
2. A Song: BAA, BAA 
BLACK SHEEP 
Baa, baa black sheep 
Have you any wool 
Yes sir, yes sir 
Three bags full 
One for the master 
One for the dame 
One for the little boy 
Who lives down the lane 
3. A Song: A PIG 
The pig she goes with 
a sloppety — slop 
She rolls in tne muck 
Whenever she's hot 
And people shout in great distress 
Goodness gracious, what a mess! 
4. A Song: WHEM ALL 
THE COWS WERE SLEEPING 
When all the cows were sleeping 
And the son had gone to bed 
Up jumped the scarecrow 
And this what he said 
I'm a dingle-dangle 
scarecrow 
With a flippy-floppy hat 
| can shake my hands like this 
And shake my feet like that. 
When all the hens were roosting 
And the moon behind the cloud 
Up jumped the scarecrow 
And shouted very loud 
I'm a dingle-dangle 
scarecrow, etc 


1 
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. Płosenka: STARY MACDONALD 
Stary Macdonald miał farmę 
N— ja = 1 — ja — ol 
! na tej łarmie on miał 
kilka kurczątek 
li — ja — Ii — ja — ol 
Z koo, koo tutaj 
I koo, koo tam 
Tutaj koo, tam koo. 
Wszędzie koo, koo. 

Stary Macdonald miał tarmę 
NH = ja — i — ja — ol 
Stary Macdonald itd 

I na tej farmie on miał 

kilka kaczek 

li — ja — i — ja — ol 

Z kwa, kwa tutaj itd. 

Stary Macdonald itd. 

Stary Macdonald itd. 

I na tej farmie on miał 

kilka indyków. 

l — ja — ii — ja — o! 

Z gul, gul tutaj itd. 

Stary Macdonald Itd. 

Stary Macdonald itd. 

| na tej farmie on miał kilka świń. 
li — ja — ii — ja — o! 

Z chrum, chrum tutaj itd. 
Stary Macdonald itd. 

Stary Macdonald itd. 

| na tej farmie on miał samochód 
Il — ja — ii — ja — o! 

Z brum, brum tutaj itd. 

Stary Macdonald itd. 


. Piosenka: BEE, BEE 


CZARNA OWCA 

Bee, bee czarna owco 

Czy masz wełnę 

Tak proszę pana, tak proszę pana 
Trzy pełne worki 

Jeden dla gospodarza 

Jeden dla pani 

Jeden dla małego chłopca 

Który mieszka przy drodze 


. Piosenka: ŚWINIA 


Świnia, ona chodzi 

chlupu — chlup 

Ona tarza się w gnoju 
Kiedykolwiek jest jej gorąco 

I ludzie wykrzykują wielce strapieni 
O mój Boże, co zą paskudztwo! 


. Piosenka: KIEDY WSZYSTKIE 


KROWY SPAŁY 

Kiedy wszystkie krowy spały 

I syn poszedł spać 

Podskoczył strach na wróble 

| oto co powiedział 

Ja jestem swobodnie powiewającym 
na wietrze strachem na wróble 

Z podskakującym kapeluszem. 

Ja potrafię tak potrząsnąć moimi rękami 
| tak potrząsnąć stopami. 

Kiedy wszystkie kury spały na grzędzie 
| księżyc za chmurą 

Podskoczył strach na wróble 

| krzyczał bardzo głośno. 

Ja jestem swobodnie powiewającym 
na wietrze strachem na wróble itd. 


Poważny astronom, Percival Lowell, również zafascynował się marsjańskimi kanałami. Oto obraz powierzchni Marsa 
wykonany przez niego na podstawie obserwacji astronomicznych. Widoczne „kanały” I „oazy” okazały się złudzeniem 
optycznym 


Z PLANETY NA PLANETĘ 


Czy istnieje życie w naszym Ukła- 
dzie Słonecznym? To pytanie dręczy 
naukowców od lat. Chciałbym więc 
coś o tym napisać na łamach Tomika. 

Pierwszą planetą w Układzie Sło- 
necznym jest Merkury, najpowolniej- 
sza i najmniejsza z dziewięciu człon- 
ków słonecznej rodziny. Kiedyś na tej 
planecie, wiele milionów lat temu, 
istniała woda, lecz w wyniku silnego 
promieniowania słonecznego wypa- 
rowała do atmosfery. Z kolei bardzo 
małe przyciąganie grawitacyjne nie 
było w stanie utrzymać jej i niemal 
w całości ulotniła się w kosmos. Po- 
wierzchnia Merkurego to skalista pu- 
stynia pokryta kraterami. 

Druga z kolei, Wenus, aż do nieda- 
wna skrywała swą powierzchnię pod 
grubą i gęstą warstwą atmosfery. Do- 
piero radarowe mapy wykonane 
przez satelity automatyczne pokazały 
nam, że ta bliźniacza Ziemi planeta 
ma bardzo urozmaiconą rzeźbę po- 
wierzchni, z górami, rozpadlinami, 
uskokami, równinami itp. Wiemy rów- 
nież, że dzienna temperatura wynosi 
tam, o dziwo, prawie plus 500?C. 
Tamtejsza atmosfera składa się 
z dwutlenku i tlenku węgla, tlenku 
siarki, kropelek stężonego kwasu sia- 


rkowego i innych związków silnie tru- 
jących. O życiu w takich warunkach 
mowy być nie może. Największą za- 
gadką-niespodzianką Wenus jest jej 
niezwykle wysoka temperatura po- 
wierzchni. Przecież jest tam zupełnie 
ciemno nawet w dzień, a ponadto, na 
bliższym Słońcu Merkurym dzienna 
temperatura wynosi tylko około plus 
150 stopni C. Być może powodem tej 
anormalności jest atmosfera Wenus 
działająca jak kołderka i tworząca 
efekt cieplarniany? 

Czwartą od Słońca planetą o czer- 
wonawej tarczy jest Mars. Aż do roku 
1975 królowała koncepcja, według 
której Czerwoną Planetę zasiedlały 
istoty rozumne. Świadczyć miały 
o tym słynne kanały służące do nawa- 
dniania pól czy też transportujące 
wodę do ich miast. Istnienie zaś wody 
nd tej planecie miały potwierdzać 
białe czapy lodu na obydwu biegu- 
nach oraz fakt, że lód ten znika na 
wiosnę, oczywiście, marsjańską. Tak 
więc przypuszczalnie Marsjanie jako 
istoty rozumne „łapią'” tę wodę i do- 
prowadzają kanałami tam gdzie trze- 
ba. 

Q istnieniu życia na Marsie miało 
też świadczyć pojawianie się na jego 


W moim liście chciałbym przed- 
stawić stanowisko wobec teorii 
Ericha von Daenikena o pobycie 
kiedyś na Ziemi przybyszy z kos- 
mosu. Myślę, że do tych spraw 
trzeba mieć stosunek bardzo 
trzeźwy i głęboko przemyślany. 
Przedstawię kilka przykładów, na 
podstawie których zwolennicy 
Daenikena opierają swoje teorie. 

Jeszcze niedawno zastanawia- 
no się, kto mógł wykonać wielkie 
figury kamienne na Wyspie Wiel- 
kanocnej, a tu znakomity podróż- 
nik Thor Heyerdahl dowiódł, że 
są one dziełem rąk ludzkich. Po 
prostu, będąc na wyspie wspól- 
nie z tubylcami wykonał taki po- 
sąg. Przetransportowali go po- 
tem na wybrzeże, używając pry- 
mitywnych narzędzi. 

Koronnym przykładem Daeni- 
kena jest Płyta z Palenque. Czyż 
nie można by-przyjąć, że na re- 


NAJLEPSZE 


PROSTE ROZWIĄZANIA 


liefie starożytni Majowie przed- 
stawili swego władcę w bogatej 
ornamentyce? Przecież jest to 
najprostsze i najwiarygodniejsze 
wytłumaczenie! Przykład ten mo- 
żna porównać do opowiadania 
fantastycznego, które kiedyś 
przeczytałem. Pewien chłopak, 
pragnąc uwiecznić swoje uczucie 
do ukochanej dziewczyny, napi- 
sał: Kocham Mariot, a obok tego 
umieścił serce. Napis przetrwał 
wieki. Po tysiącach latcywilizacja 
uległa zagładzie, na jej miejsce 
powstała inna, a napis chłopaka 
stał się przedmiotem kultu. 


Albo sławne, ogromne rysunki 
z Nazca. Naukowcy wymyślają 
dziesiątki hipotez na ten temat, 
a tymczasem rozwiązanie może 
być bardzo proste i zwyczajne. 
Przecież nic lub prawie nic nie 
wiemy o tamtych czasach. A mog- 
ło być np. tak: pewien władca 
chciał zostawić po sobie jakąś 
wielką pamiątkę, za którą wysła- 
wiałyby go pokolenia. Mógł roz- 
kazać zaprojektować rysunki, 
a tysiące poddanych robiło je la- 
tami aż dzieło było skończone. Co 
one wyrażają, nie wiemy. Rysu- 


nki mogły powstać również na 
chwałę bogom (po co zaraz kos- 
mitom?). 

Wiem, że jestem za młody by 
dyskutować z wielkimi nauko- 
wcami i wysuwać hipotezy. Myślę 
jednak, że wszystkie lub prawie 
wszystkie rzeczy na ziemi dadzą 
sięw jakiś racjonalny sposób 
wytłumaczyć. Może tylko kosmos 
zostanie nie do końca poznany, 
a to ze względu na swą nieskoń- 
czoność. 

Sebastian Wierny 
ul. Barska 8/15 
33-300 Nowy Sącz 


powierzchni w czasie wiosny i lata 
zielonkawych plam, które tłumaczono 
rozkwitem po zimie marsjańskiej roś- 
linności. Jednak nadzieję na istnienie 
istot rozumnych rozwiały lądujące na 
Marsie w 1975 roku Vikingi. Zielon- 
kawymi plamami okazały się wznie- 
sienia. W czasie jesieni i zimy za- 
krywają je szalejące burze piaskowe. 
Podczas wiosny i lata, kiedy cichną 
wiatry, znowu pojawiają się „zielone 
wyspy” na czerwonym tle. Słynne zaś 
kanały są po prostu złudzeniem op- 
tycznym. Tak więc Marsjan na pewno 
nie ma, lecz pozostała możliwość 
istnienia tam mikroorganizmów. 
Wprawdzie laboratoria Vikingów ni- 
czego nie odkryły, ale to jeszcze nie 
przesądza sprawy. 

Atmosfera Marsa składa się głów- 
nie z dwutlenku węgla i niewielkiej 
ilości innych gazów, w tym również 
i tlenu w znikomej dawce. Ponadto 
jest ona sto razy bardziej rozrzedzo- 
na niż ziemska. 

O dalszych pięciu planetach: Jowi- 
szu, Saturnie, Uranie, Neptunie i Plu- 
tonie można z całą pewnością powie- 
dzieć, że życia tam nie ma. Tym 
bardziej, że panujące na tych plane- 
tach temperatury sięgają grubo poni- 
żej minus 100 stopni C. 

Przy okazji chciałbym pointormo- 
wać o ciekawym zjawisku, odkrytym 
zresztą niedawno, a dotyczącym Nep- 
tuna i Plutona. Normalnie Pluton to 
najdalsza planeta Układu Słoneczne- 
go. Jednak od roku 1979 do 1998 rolę 
tę będzie pełnił Neptun. Jak to jest 
możliwe? Otóż przyczyną tej zmiany 
ról są różne orbity obu planet — pra- 
wie kołowej Neptuna i eliptycznej Plu- 
tona. Ta druga, eliptyczna orbita 
w swej części znajduje się jakby we- 
wnątrz orbity kołowej. Stąd mniej wię- 
cej co 250 lat (tyle trwa rok na tej 
planecie), kiedy Pluton w swej długiej 
wędrówce wokół Słońca znajdzie się 
na tej części orbity, przez kilkanaście 
lat będzie planetą bliższą niż Neptun. 

Sumując, można z całą pewnością 
stwierdzić, że do tej pory nie wykryto 
na żadnej planecie najskromniej- 
szych nawet form życia, nie mówiąc 
już o istotach rozumnych. 

Andrzej Morzonek 
os. 2 Pułku Lotniczego 42/18 
31-825 Kraków-Nowa Huta 


PS. Nawiążę listowny kontakt z mi- 
łośnikami astronomii. 
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Odgadnij wyrnzy o podanych znaczeniach 
| wplsz Je do dlagramu tak, aby w każdym polu 
znalazla sią Jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
wclągu 10dhl od daty tego numeru pod adresom 
„ŚwlatMlodych”, Ul Mokotowska 24, 00-561 War 
szawa, „Zadanlo premiowane nr 839 

Prawidlowe rozwiązania wezmą udział w loso 
wanlu 10 nagród po 20 000 zł. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) grota, Jaskinia, 2) nle wybie 
raj slą z hlą ha słońce, 3) sławny bajarz góralski, 
4) uszkodzenie inaszyny, 5) śródleśna łąka, 6) 
rośnie dziko w lasach lub hodowana jest w ogro- 
dach dla slodkich czerwonych owoców, 7) głos 
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psa, 8) działo, 9) najwiąksza jezioro w Europie, 10) 
malowanie ściany wapnam, 11) zającie źniwiarza 
12) dawna karm polegająca na ciężkiej pracy przy 
wiosłowaniu 

LEWOSKRĘTNIE: 1) wyrywanie chwastów, 2) bło- 
ta, bagna, 3) utwór literacki ośmieszający, wy- 
szydzający wady, obyczaje, zjawiska społeczne 
4) konopie manilskie wykorzystywane do sporzą- 
dzania lin żeglarskich, 5) drewniany strop, pułap, 
8) choroba roznoszona przez komara widliszka, 7) 
wąska szpara, 8) lajniki, sekrety, 9) ...głowy, czyli 


myślenie, rozwiązywanie zagadek, 10) ludzie 
ubodzy, 11) kumpel, 12) pożaru — przez straża 
ków 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 826 
z 2 numeru „Świata Młodych” z dnia 05.01.1991 r. 


zła rada najbardziej szkodzi doradcy. 

Zaszłość, poparcie, seradela, komandor, na- 
dajnik, plebania, akordeon, nudziarz, kolejarz, 
kruszyna, maskotka, gardziel, rewident, komor- 
nik, poradnik, precyzja 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 


Agnieszka Cybruch — Brzozów, Barbara Duda 
— Ruda Śl., Rozalia Głowacka — Trzebiechowo, 
Ewelina Kaźmierska — Moglelnica, Justyna Kra- 
wczyk — Psary, Plotr Kuczeła — Głogów, Sebas- 
tian Machulec — Leszczyny, Maciej Nuszkiewicz 
— Jastrzęble, Renata Sokołowska — Radoska 
Mirella Zaborska — Lódź 


Podzlel pole z liczba- 
mil na cztery części II- 
niami prostymi łączący- 
mi punkty na obrzeżu 
pola. Summa liczb, które 
znajdą się w każdej 
z człertech części, musi 
równać slę 200. 
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JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród ośmiu obrazków — na plerwszy 
ŁI tzut oka jednakowych — tylko dwa są 
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Znajdź różnice (rys) 


identyczne. Które? 


żyna Sztooder-Bukowska. |2c4 ted 0acz] 


Kdtea tedsteji, Ul 
$żawa, lelex 813658 
21.1581, cy ted, na 
tedakcji 
2181-13, dział sportowy | żalntetesowań 
21.08.28, dzial  spolecinowychowawcży 
21-41-08, dzial kultury 28-11-21; lytotepot- 
tarty — 21-08-28, dział reklarny promocji | kolpor 


Kociszewski 


91m, Stęsłątsi Botowiecti (sek! 
444 Klosawski, Ewa kostńska, Jari Ot. 
m + | zaristaw Przybyłowski, Gra 


tażu otaż dzial produkcji wydawniczej — 21-19-06. 
Nie zamówionych materialów redakcja nia zwa 


ca 

WYDAWCA S,P „Świat Młodych”, Warszawą, ul 
28-25-45, dzial lqcznoś Mokotowska 24. Dytektot Wydawnictun— 
ą tel. 28-56-18. Humef konta ban 
kowego. PBK [Il O/W+wa 370015-973913 
Ogloszenia przyjmuje redakcja (tel. 21-19-06) 
Za ireść ogłoszeń tedakcja nie odpowiada. Infor 


LABIRYNT 


Którym z wejść 1-5 należy dostać 


się do labiryntu, aby przejść go I wydo- 
słać się z nlego jednym z wyjść A-E? 


ka-flych” oraz Urzędy pocztowe 
SKLAD: własny 

Andrzej LAMANIE: Sdpstgial- Sb, ż 0.6 
4.291 
DAUK 


A I Warszawa, ul 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 40-09-38, 49.9291 


Prasowe Zaklady Grallczne 


macji o warunkach | terminach prenumaraty 
udzielają wszystkie oddziały RSW „PrasaKsiąź 


Ukazuje się od 1940 
UALACEEU) 
Wychodzi: włorki | soboly 
Nr Indeksu 35046 
PL I58N 0137-08214 


w. Lodzi 


Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


PRZY TYM NIEFORTUNNYM 


BRONIRK, J NADCU 


SZYBCIEJ w DOOb, 


I NAGLE ZNALĄZŁ 
OPRRCIE W MIĘKKIEJ 


PCH, CO ZĄ $ZCZ 
PRŁEŻ ZUPEŁAŃ 


GĄDNIĄKOW, 
Po LĄTĄCH ODNĄLĄ ZŁE 
DĄ I swoiu4 BRĄCI, 


Dziewięciu bohaterów dlsneyowskich (Il 
mów ozdobiło światomłodową choinkę 
w roku 1980 

Kopciuszek, Minnie | Mickey, Tramp i La- 
dy, Pluto i Goofie, słonik Dumbo | kaczor 
Donald „obsladły” bombki. Na łańcuchu 
były serdeczne życzenia od redakcji 

świetnych przyjaciół, świetnych przy- 
gd 

Takie powinny być prawidłowe odpowie- 


dzi. A były?... o bardzo, bardzo różne. Takl 


kux Mrę 


UPROKY STAŁA zj RZECZ DZIWNĄ, 
k ŁSZY 
z CĄŁEJ CZwdaxi POSŻYBOWRE 


LELIRE TRK DŁUŻSZY CZĄŚ, 
©WR NĄWET ZROBIE SIĘ GŁODNY. 


ZIELONEJ BRÓNISTEJ ZIEMI. 
TAK DOBRZE MU ZNANEJ... 
ŚCIE — 
NPĄDEK 
WAL RDOWARE W KRĄWIE 


latwy konkurs, a tak mało naprawdę dob- 
rych odpowiedzi. Tylko 452 na 1844 nade- 
słanych do 3 stycznia br. 

Do tych dobrych zaliczono także te, 
w których: zamiast Kopciuszka podano 
Królewnę Śnieżkę (rzeczywiście są dosyć 
podobne) I zamiast Trampa podano: „zako- 
chany kundel”, Kloszard, Włóczęga lub 
Imiona ze szwedzkiej lub niemieckiej wer- 
sji filmu „Zakochany kundel'* 

Uwzględniono wszystkie pisownie imion 
| przezwisk, Choclaż nawet bardzo znany 
| przez absolutnie wszystkich rozpoznany 
Mickey często z trudem rozpoznawał 5ie- 
bie w nieprawdopodobnych wręcz zapi- 


sach (najśmieszniejsze: „miki mousa'* 
I „„Miki-mysz, chłopiec”). 

Wszystkle 452 dobre odpowiedzi zgodnie 
z życzeniami nadawców brały udział w lo- 


sowaniu nagród w czterech grupach 
Kasety „Polmarku'* wylosowali: 


MARIUSZ KOPROŃ, Łazy 

TOMASZ RUTKOWSKI, Białystok 
MAGDALENA RYBARCZYK, Trzebnica 
ALEKSANDRA DZIADKIEWICZ, Warszawa 
RENATA KLUSKA, Tarnów 


Disneyowskie zabawki dostaną 


MARTA BANAŚ, Jarosław 
PATRYCJA ZŁOTOCKA, Żółtnica 


No'COZŁ ,w TEJ SYTUĄCJ] WYBIERAM 


A WOŁANOŚĆ „„„ GWIDON ICAŁĄ RESZTĄ | TĄK 


MIAŁĄ $WODE SPRĄQWY DO ZAŁĄ TWIE- 
NIA. ORDZA. SOBIE RADĘ BEZE 


ANNA REITER, Warszawa 
GRZEŚ JACHOWICZ, Warszawa 
MARCIN BĘBEN, Wrocław 


Maskotki otrzymają 


EWELINA ŚMIETANA, Brzeg 
PAWEŁ SZYMKIEWICZ, Wrocław 
ANNA ANTCZAK, Pleszew. 

ANNA ŚWIERCZYŃSKA, Warszawa 
JOANNA MAREK, Bełchatów 


Gry wylosowali 


MICHAŁ DĄBROWSKI, Włocławek 

ADAM STEFANOWICZ, Przysucha 

JACEK HRYNIEWIECKI, Bielsk Podlaski 

MICHAŁ FELIKS, Brzezinka 

MAREK MIKOŁAJCZYK, Plekary Śl. 
Gratulacje! 


